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Prawda i władza Chrystusa
Ci, którzy dziś w Polsce będą brali udział 

w uroczystościach ku czci Chrystusa-Króla, 
zwłaszcza członkowie Akcji Katolickiej, niech 
wiedzą, że przyszło im działać w okresie szcze­
gólnie pomyślnym dla realizacji zasad tego no­
wego święta, dla Chrystusowego Królestwa.

świat zabrnął w takie konflikty, a myśl 
ludzka zagubiła się tak bardzo w błędnych teo­
riach, że powszechną jest świadomość, iż jeśli 
jest jeszcze ratunek, to tylko w Chrystusie 
i w Jego Kościele. Z drugiej strony ogromny 
wpływ na umysły wywiera stanowisko Stolicy 
Apostolskiej wobec burz i prądów współczes­
nych... Pius XI, stojący ponad skłóconymi obo­
zami politycznymi i ponad sprzecznymi prąda­
mi kulturalnymi, stał się dzięki swym wystą­
pieniom na zewnątrz najwyższym autorytetem  
świata i jego sędzią.

W takich pomyślnych warunkach przycho­
dzi „Akcji Katolickiej" działać na rzecz „Króle­
stwa Chrj stusowego".

PRZEMIANY.
Mniej więcej przed rokiem obiegła prasę wia­

domość, że francuski mason, Lar.toinę, wysto­
sował do Piusa XI „list otwarty", w któ­
rym, wyraziwszy ma uznanie z powodu ostat­
nich encyklik, proponował jakiś sojusz Kościoła 
z masonerią. Niezwykły ten „sojusznik" katoli­
cyzmu pisał:

„dzięki nam (!) Kościół raz jeszcze kie­
dyś zakwitnie".
Oczywiście nie doczekał się p. Lantoine od­

powiedzi. Kto, jak kto, ale nu soneria nie nada­
je się na „sojusznika" Kościoła...

W ostatnim numerze „Wiadomości Literac­
kich" p. Słonimski wypomina prasie „klerykal- 
no-endeckiej“, że „fałszuje" sytuację religijną 
III Rzeszy i nie informuje o prześladowaniu Ko­
ścioła w Austrii.

„Na bluźnierstwa — pisze — płynące ze 
strony Niemiec prasa endecka starannie za­
tyka uszy".
P. Słonimski i „Wiadomości Literackie" w ro­

li obrońców Kościoła i katolickich mentorów, to 
— widok niezwykły! Tak samo jak niezwykłym 
był widok p. Czapińskiego, który w „Robotni­
ku" akcentował różnice dzielące katolicyzm mi­
łości od hitleryzmu, który apostołuje nienawiść.

Niepodległość swoją zaczynała Polska od 
rządu p. Moratzewskiego, który miał zamiar 
uszczęśliwić nas rozdziałem Kościoła od pań­
stwa i „świecką" szkolą. Byli zwolennicy p. Mo- 
raczewskiego atakują dziś hitleryzm za jego 
walkę z chrześcijaństwem, a nawet występują 
w obronie „etyki chrześcijańskiej". Te zmiar.y 
stwarzają dobre warunki dla „Akcji Katolickiej" 
w realizowaniu myśli „Chrystusowego Króle- 
stwa,M

W IEK XIX I W IEK XX.
Prorok Jeremiasz, zapowiadając Mesjasza, 

wołał
„Będzie królował i m ądrym  będzie i bę­

dzie czynił sąd i sprawiedliwość na ziemi". 
Królestwo Chrystusa polega na uznaniu Je­

go prawdy i Jego władzy, —  Jego nad rości 
i Jego sądu.

Wiek XIX. próbował zachwiać Prawdą. Je­
go spóźnione dzieci robią to jeszcze dziś: bez­
bożnicy Rosji i neopoganie Niemiec. Marne są 
rezultaty ich wysiłki w. Ani świata nauki, ani 
mas ludowych nie zdołali pozyskać przez swoją 
agitację. Zamieszanie, które wnieśli w umysły, 
nie jest równoznaczne z niewiarą... Współcze­
śni mistrzowie wiedzy przyrodniczej odkrywają

„ślady Boga" nawet tam, gdzie ich dotąd nikt 
nie szukał... Natomiast typ takich „uczonych", 
jak Draper i Haeckel, należy do minionej już 
przeszłości.

Wiek XX. chce zachwiać władzą Chrystusa. 
Przyjąłby Jego Prawaę, ale nie chce Jego wła­
dzy. Jest to postęp w porównaniu z w. XIX., 
ale do końca ewolucji jeszcze daleko,

„Królestwo Moje nie jest z tego świata", — 
rzekł Chrystus. — Rozciąga się na ten świat, 
ale swoimi celami wybiega poza niego. Działa 
w ś wiecie, ale sięga wyżej. ,,śviat" XX.: wieku 
czeka jeszcze dalsza ewolucja ku Kościołowi.

„APOSTOZ SVWO ŚWIECKICH".
W poemacie Kasprowicza „Na wzgórzu 

śmierci" Gzymon Cyrenejczyk, rozważając go­
dziny Męki Pańskiej i przypominając swoje 
wrażenia, mówi:

„Czułem, że motłoch, który Mu urągał,
Nie dziś, te  ju tro , nie ju tro , to kiedyś 
Upadnie przed Nim...
Czułem, iż On to usunie ten przedział,
Co w dłoń Kaina wcisnął miecz na Abla 
że On do ra ju  otworzy znów drogę

Berlin, 29. X. (P A T ). W dniu w czorajszym  m ia­
ło m iejsce w ydalenie przez władze niem ieckie zna­
cznej liczby żydów, legitymujących się paszporta­
mi polskimi.

W sprawie tej rząd polski dokonał energicznej 
interwencji w Berlinie.

* * *
Zainterpelow ane nasze M. S. Z. w yraża nadzie­

ję, iż akcja ta  w najbliższym  czasie zostanie 
w strzym ana i że pow stała ona w skutek jakiegoś 
nieporozum ienia.

* * *
Berlin, 29. X. A m basador Rzeszy w W arszaw ie

Ojciec iw . w  Rzymie
Raym, 29. X. (P A T ). Ojciec święty po 6 mie­

siącach pobytu opuścił dziś Castel Gandolfo i po­
wrócił do Watykanu.

Samochód, wiozący Ojca świętego, wzdłuż ca­
łej drogi wuany był entuzjastycznie przez tłumy 
publiczności. Ojciec św ięty błogosławił tłumy.

Wypędzonemu Adamowi... 
że przepowiednią On je s t i pragnieniem, 
Nieugaszonym żarem i tęsknotą".
Wizja poety spełnia się częściowo. Do chry- 

stianizmu ludzie tęsknią, Wielu z tych, którzy 
z nim walczą, walczy raczej z ludźmi, którzy 
go wyznają, niż z Ewangelią. Bezbożni et wo 
i neopogaństwo jest słabsze, niż myślimy. Do 
nas należy przyspieszyć realizację Chrystuso­
wego Królestwa, Jego Prawdy i Jego Władzy... 
I to jest zadaniem „Akcji Katolickiej".

Prawda dla umysłu — Władza dla Woli! 
Zanieść wszędzie niesfałszowaną przez ludz­

kie teorie Prawdę Ewangelii. I do uznania tej 
Prawdy pociągnąć wszystkich, skłonić zbiorową 
wolę narodu.

„Akcję Katolicką" nazywa Ojciec św. „apo­
stolstwem świeckich". I nie ma przesady w tym 
określeniu. A. K. wymaga bezinteresowności 
w pracy i męstwa w wystąpieniu — dwóch 
ccch, które stanowią istotę „apostolstwa". Wte­
dy Chrystusowa Prawda podbije umysły i Je­
go władza zwycięży wolę narodu, gdy tak poję­
te „apostolstwo" sprzęgnie w Akcji Katolickiej 
szeroKie rzesze Polakow. J. P.

v. Moltke, p rzyjechał do B erlina. A m basador R. P, 
w B erlinie Lipski w yjechał do W arszawy.

BŁAWAT WIELKOPOLSKI
Kraków , ul. Wiślna 1 -  tel. 20 6 -14

p o l e c a  jed w ab ie , m ateria ły  w ełn ian e  
dam skie i m ęsk ie  oraz b aw ełn iane. 

Specjalny dział m odnej konfekcji dam skiej.

ADRES POLSKIEJ AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI 
DLA TO W. ARCHEOLOGICZNEGO W ATENACH

Ateny, 29. X. (F A T ). W ram ach uroczystego 
obchodu 100-lecia Tow. Archeologicznego w A te­
nach, poseł Rzplitej d r Wł. Schwarzberg-Gu.nther 
w ręczył generalnem u sekretarzow i Tow arzystw a 
uroczysty ak t P. A. U. w Krakowie.

 0O0-----

Hitler u Schuschnigga
Wiedeń, 29. X. K rążą tu  uporczywe pogłoski, 

jakoby kanclerz H itle r baw iąc ostatn io  w A ustrii, 
udał się do hotelu „M etropol", gdzie znajduje  się 
głów na kw atera  „G estapo" i gdzie rów nież prze­
bywa in ternow any b .'k a n c le rz  Austrii d r Schu-

schnigg H itle r m iał rozm aw iać z Schuschniggiem  
około godziny. Obecnie mówi się, że d r Schu- 
schnigg ze względu na fa ta ln y  s tan  zdrowia za­
m ieszka w p ryw atnej w illi w okolicy W iednia.

 OQO------

PŁASZCZE JES,:£NNE
U B R A N IA  — K A P E L U S Z E  — K O S Z U L E

polecajfe*:

BRWIĄ BILEWSCY. M ó w . Rynek G M  

Inierwenos rcadu pilskiego w Berlinie
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r  ciągu 24 godzin zwrócą sio Czesi i Węgrzy
do Niemiec l W łoch o arbitraż

Budapeszt, 29. X. (Pa T ). W dniu dzisiejszym rząd czeski wręczył nosłowi węg. w Pra­
dze Wettoteinowi odpowiedź na notę rządu węgierskiego z dnia 27 października. 

W odpowiedzi swej rząd czeski wyraża zgodę na poddanie arbitrażowi Niemiec i Włoch 
zagadnienia mniejszości węgierskiej w Czechosłowacji. Rząd czeski podkreśla, że przywiązuje 
wielkie znaczenie do możliwie spiesznego uregulowania kwestii terytorialnej między obu stro­
nami.

Wobec tego rząd czeski proponuje, aby oba rządy zwróciły się w ciągu 24 godzin do Niemiec
i Włoch z prośbą o arbitraż.

Dalej iząd czeski zaznacza, że nie podziela zapatrywania Węgier jakoby już istniała zgo­
da co do pewnych terytoriów i proponuje aby również tę kwestię rozstrzygnął arbitraż. 

Jeżeli chodzi o zagadnienie okupacji pewnych terytoriów rząd czeski wyraża nadzieję, że 
sprawa ta zostanie możliwie szybko rozstrzygnięta przez orzeczenie arbitrażowe. 

Pospieszną odpow iedź rządu czeskiego na notę węgierską i propozycję szybkiego oddania 
sporu pod arbitraż tłumaczą w tutejszych kolach politycznych tym, że rząd węgierski jesz­
cze w dniu 27 bm. zwrócił się do Niemiec i Włoch z propozycją podjęcia arbitrażu.

O statnie N ow ości P ed a g o g iczn e!
Foerster Fr. W. ,  Jiare i nowe wychowanie . . .  z) 5‘—

Światło wiekdiste a ziemskie ciemności — Nasza współczesność 
z punktu w id zn ia  wieczności . . . .  zł 4'30

Jeleńska L. Dr., przy współudziale A. Rusieckiego., Metodyka arytmetyki i geo-
metri w pierwszych latach nauczania. . . . .  zł 3'—

Posadzy L. Dr., Poglądy p e de o y i c z ne  Adama MicKiewicza . . .  zi 8 -
Rudawski L , Zarys metodyki zająć rękodzielniczych (robót ręcznych) .  « zl 5' —

p oieca

Ks!ggarnia Krakowska — Kraków, ul. św. Krzyia 13

Dlaczego Czesi obawiam sie plebiscytu?
P raga, 29. X. (PA T ). W związku z doręczoną 

wczoraj posłowi węgierskiemu odpowiedzią czeską, 
w kołach obserwatorów zagranicznych, podkreśla 
się, że odpowiedź ta  omija sprawę plebiscytu oiaz 
nie wspomina o zrealizowaniu postulatów  węgier­
skich, co do niezwłocznego przekazania W ęgrom te­
rytorium  bezspornego. Pominięcie srraw y  plebisoy- 

w kołach poinformowany cii uważają, jako do-

Rzym, 29. (PA T ). Opublikowano tu  n a s tęp u ją ­
cy kom unikat oficjalny w sprawie rozmów włosko- 
niem ieckich: Mussolini p rzy jął o godz. 18 w obec­
ności min, Clano, m in istra  spraw  zagr. von Rinben- 
tropa  i przeprowadził z nim serdeczną, trw ająca 
dwie godziny rozmowę. Ponowna rozmowa odbyła 
się w sobotę po południu.

WspóEnoic poglądów niemiecko- 
włoskich

Berlin, 29. X. (PA T ). „E ssener N ational Zei- 
t.ung“ (organ m arsz. Goeringa) zajm ując się po­
dróżą wioską m inistra R ibbentropa uważa, że spe­
kulacje pewnych czynników na rzekom ą rozbież­
ność poglądów niemiecko-włoskich w kwestii wę­
gierskiej są  całkowicie mylne. Stanowisko Niemiec 
i Włoch je s t również zgodne w kw estii rewindyka- 
cyj węgierskich, ja k  i w kw estji w spólnej granicy 
polsko-węgierskiej. Rozmowy prowadzone w Rzy­
mie nie dotyczą zresztą wyłącznie kom pleksu za­
gadnień czeskich —  ciągnie pismo —  lecz z całą 
otw artością i szczerością omów,one będą również 
wszystkie zagadnienia, k tó re  oczekują rozwiązania 
w najbliższej przyszłości. Do tych problemów pismo 
zalicza wyrównanie stosunków  w łosko-brytyjskich

wód, że rząd praski pumimc dania dymisji Bro- 
dy’emu i mianowania na jego miejsce premierem 
ks. Wołoszyna, nadal obawia się plebiscytu, k tóry

wy padłby katastrofaln ie  dla Czechów.
Z drugiej strony moment pośpiechu można tłum a­
czyć również tym, ze sy tuacja  na całym pograni­
czu ulega coraz większemu zaognianiu. Rząć t-zeski

i niemiecko-francuskich, kwestię hiszpań<ką oiaz 
niemieckie żądania kolonialne.

Przedłużenie w izyty
Rzyin, 29. X. (P A T ). W kołach niemieckich, 

zbliżonych do tu te jsze j am basady utrzym ują, że 
należy liczyć się z przedłużeniem  pobytu min. von 
Ribben+ropa w Rzymie do ju tra , powodem prze­
dłużenia w izyty je s t rozległy zakres omawianych 
zagadnień.

zdaje sobie sprawę z coraz bardziej w zrastającego 
nastro ju  wojonnego w kolach węgierskich, a  z dru­
giej s tro n y  morale w ojska czeskiego na całym po­
graniczu coraz bardziej słabnie.

Być może, że koła dyplomatyczne czeskie zdają 
sobie sprawę, iż

rachuby na rzekom ą pomoc Berlina okazują 
się zawodne.

Dalszym argum entem  je s t również dążenie do are- 
gulowania stosunków wewnętrznych, gdyż jedynie 
po uregulowaniu spraw  granicznych, można będzie 
przystąpić do nowych wyborów do parlam entu 
i do wyborów prezydenta.

Obow iązkow y spoczynek niedzielny 
w  Słowacji

Bratysław a, 29. X. (P A t ) . Rząd słowacki wy­
dał rozporządzenie, w prow adzające obowiązkowy 
spoczynek niedzielny w całej Słowacji. W szelka 
p raca zarobkowa od 6 rano w niedzielę do 6 rano 
w poniedziałek je s t zakazana, a przekroczenia 
będą ostro karane.

Sygnatura: Km. 1335/36.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Bochni Mieczy­

sław Dzielski, m ający kancelarię w Bochni, ulica 
Biała Nr. 17, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c., 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 16 grud­
nia 1938 r. o godz. 2 po południu w Sądzie grodz­
kim w Wiśniczu, odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dłużnika Bart­
łomieja Rośka z Bełdna, nieruchomości lwh. 26 ks. 
gr. gm. kat. Bełdno, położonej w Bełdnie, przezna­
czonej do celów gospodarczo-rolnych. — Nierucho­
mość ta  składa się z domu drewnianego mieszkal­
nego, s t t jn i  i stodoły, oraz z parcel bud. lk. 94 i 95, 
xudzięż z parcel grt. ’k. 108/2, 109, 110, 111, l i t  
113/1, 114/1, 100/3, 121/7 i 105/1, razem o łąca&ynl 
obszarze 7 morgów, 465 sążni kw.

Nieruchomość powyższa m a urządzoną księgę 
hipoteczną w Sądzie grodzkim w Wiśniczu.

Nieruchomość oszacowaną została n a  sumą zł 
7.628 zł, cena zaś wywołania wynosi 5.08E zł 33 gr.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło- 
yyć rękojmię w wysokości 762 zł 80 gr.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta ­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe w arunki licytacyjne, o ile dodatkowym pu­
blicznym obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości w arunki odmienne. P raw a osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia wła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso­
by te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru­
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawie- 
nie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godz. 8-ej do 18-ej, ak ta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim 
w Wiśniczu.

Dnia 26 października 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Mieczysław DzielskL

PRZEBIEC POGODY W DNIU 30 B. M.
W. całym k ra ju  ciepło i chm urno z drobnym 

deszczem, zwłaszcza rano i przed południem . Sła­
be w ia try  wschodnie. T em pera tu ra  w ciągu dnia 
około 15 stopni. P rzejrzystość pow ietrza osłabiona 
skutkiem  m gieł.

TOREBKI damskie - TEKI na AKTA
PORTFELE - PORTMONETKI - PAPIEROŚNICE
K U FR Y  - W A L IZ Y  - NESSESERY

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

A. FR O N C ? -K ra k ó w . Floriańska 17

F U T R A
tylko w firmie

najsolidniejsze 
najmodn iejsze 

i najtańsze

ANTONIEGO TRĄBKI Syn
Kraków, ul. Szewska 12

Bezpośredni import futer. — Największy wybór. — Telefon 134-64.
Dla Przewielebnych Księży specjalne materiały na składzie.

Role założenia 1885.

Rozmowy Ribbentropa z Mussolmśm
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Rządy wojskowe w Palestynie
Jerozolim a, 29. X. (P A T ). Jak  słychać, do Je ­

rozolimy nadejść m iał oczekiwany z naprężeniem  
ra p o rt W oodheada w spraw ie u stro ju  Palestyny. 
R aport ten  obecnie tłum aczony je s t na język a rab ­
ski i żydowski. Przew idyw ać ma on podobno na 
okres w ielu m iesięcy rządy wojskowe jako stadium  
przejściowe. W związku z tym  mówi się w kołach 
wojskowych, że liczba w ojsk angielskich w P a le ­
stynie praw dopodobnie będzie jeszcze zwiększona.

Dofyciicias 5 7 ofiar polaru 
w Harsyln

M arsylia, 29. X. (P A T ). O godz. 1 rano stw ier­
dzono, że liczba o fiar ka tastro fa lnego  pożaru „Nou- 
velles G alleries" (por. s tr. V.) wynosi — 57 osób. 
Zwłoki o fia r w większości są tak zniekształcone, 
że niemożliwe je s t rozpoznanie. Na polecenie p re ­
m iera, m in ister spraw  wewn. w yasygnował 100.000 
franków  do dyspozycji p refek ta  dep. Bouches du 
Rhone na pomoc dla poszkodowanych rodzin.

Ślub syna Mussoliniego
Rzym, 29. X. (P A T ). Dziś rano, w kościele św. 

Józefa odbył się ślub młodszego syna Benito 
tlussoliniego — kap itana  lo tnictw a Bruno Mus­

soliniego z panną Giną R uberti. Po ślubie nowo­
żeńcy udali się do bazyliki św. P io tra .

Itie s ie n ie  stanu wojennego na Litwie
Kowno, 29. X. (P A T ). L itew ska agencja telegr. 

dow iaduje się ze źródeł urzędowych, że stan  wy­
jątkowy, obowiązujący na Litwie, zostanie znie­
siony z dn. 1 listopada b. r.

O B U W I E
w szelk iego  rodzaju

oraz
buty z cholewami ofi­
cerskie i do konnej jazdy

po leca  ze sk ładu  i na zam ów ien ie  po cenach n iskicn
F ie rw s z o rz ę d n y  m a g a z y n  i p r a c o w n ia  o b u w ia

F 1 0 1 R  W Ą S I K  M e j  U . Uli L i i ( l
K r a k ó w ,  ul. św . Tom asza 29

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji PT. Klienteli

W ielkie zainteresowanie w yboram i 
sam orządowym i w  Warszawie

W arszawa, 28. X. (Tel.). W W arszawie przeja­
wia się ogromne zaniteresowanie wyborami do ra ­
dy m iejskiej. Świadczy o tym  fak t, że 28 b. m. ja ­
ko w pierwszym dniu wyznaczonym dla spraw dza­
nia list wyborczych, lokale okręgowych komisyj 
wyborczych były przepełnione. Od samego rana  du­
ża ilość wyborców sprawdzała listy spisowe.

Polscy kupcy nie powinni sie dać 
wyprzedzić

W arszaw a, 29. X. (T elef.). P rasa  rolnicza 
umieszcza następu jące  w ezw anie: W związku
z przyłączeniem  Zaolzia do Polski, odczuwa się 
w fabrycznych ośrodkach świeżo przyłączonych 
powiatów brak  m asła, tłuszczu, ja j itd . Słyszy się, 
że nie-Polacy s ta ra ją  się opanować te placówki i 
już  obecnie masowo próbu ją  dowozić tow ary spo­
żywcze i nabiał, aby jak  najszybciej zająć  wolne 
m iejsca. N iech nasze spółdzielnie i związki ro ln i­
cze w ykorzystają sposobność i zajm ą pozycje h an ­
dlowe, nie dając  się wyprzedzić komu innem u.

JA N  W IKTOR — OBYWATELEM HONOROWYM 
SZCZAWNICY.

Szczawnica, 29. X. (P A T ). Rada gm. Szczaw­
nicy powzięła w dniu 28 b. m. jednom yślną uchw a­
łę, m ianu jąc swym członkiem honorowym znanego 
i cenionego lite ra ta , Ja n a  W iktora — au to ra  „Orki 
na Ugorze", za jego działalność literacką, oraz 
pracę społeczną, tak  ściśle zw iązaną z um iłowa­
nym przez niego terenem  Szczawnicy i P ienin.

 :ooo:--------
rwali kobiecie kokgfti z uszu

Przed Sądem Okręgowym w Krakowie odbyła 
się w sobotę rozpraw a przeciwko Józefow i Żurko­
wi i W ładysław ow i F rasiow i, oskarżonym  o doko­
nanie napadu rabunkow ego na Jan in ę  Semberów- 
nę. W nocy z 2 na 3 siprpnia  na p lan tach  koło 
„Zakopianki" oskarżony Żurek przytrzym ał ręce 
Sem berównie, bił ją  i zatykał u sta , a tym czasem  
F ra ś  w yrw ał je j kolczyki, ran iąc  przy tym  uszy. 
Sąd skazał F ra s ia  na  sześć la t, Żurka zaś na  trzy  
la ta  w iezienia.

i m Ł C T - B

H A ł D Y  U B Z A D  P A C H O W Y  J E S T  j p R K M  B ig i

Nie bedJe audiencji u P. Prezydenta
przedstawicieli ro U k u u  wc_ upobUJc

W arszaw a, 29. X. (T elef.). A gencja A grarna  
donosi, że głosy o rzekomym politycznym  charak ­
terze zapowiedzianej audiencji na Zamku przed­
staw icieli wielkopolskiego i pomorskiego tow a­
rzystw a rolniczego są bezpodstawne. W związku

'd w i a k a
LAMPKI

PSMJD
W y r o b u

FIRMY PO LSK IEJ I CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

z ostatn im  pobytem P. P rezydenta  R zplitej w pow. 
szam otulskim , organizacje  rolnicze zam ierzały ' 
przedłożyć m em oriał dotyczący potrzeb osadni­
czych i położenia ro ln ictw a ziem zachodnich. Wo­
bec niemożności doręczenia m em oriału na m iejscu, 
postanowiono uczynić to na Zamku na specjalnej 
audiencji. Posłuchanie nie ma żadnego związku 
z zagadnieniam i n a tu ry  politycznej.

ZA PORYW ANIE DZIECI W GDAŃSKU 
KARA ŚMIERCI.

Gdańsk, 29. X. (P ) . N a mocy rozporządzenia 
senatu  gdańskiego wprowadzono na te ren ie  W ol­
nego M iasta karę  śm ierci za poryw anie dzieci lub 
pozbawianie ich wolności.

K ino „PROM IEŃ** T. S. L . uL P o d w a le  6. Te l. 124-26.
Dziś i dni n astęp n ych  najw spanialszy , najpiękniejszy film  ob ecn ego  sezon u  prolongow any

ROBI N H O O j
Dramat wytwórni W A R N E R  B R O S S ,  według powieści W A L T E R  S C O T T A

P rzedstaw ’ ;n ia codziennie o godzinie 5, 7  i 9 — W  niedzielę o godzinie 3 po  południu.

Podwyższenie budżetu o 150 milj. zł
W arszaw a, 29. X. (T e le f.). Wedle obecnego s ta ­

nu  p rac  przygotow aw czych nad  prelim inarzem  bu­
dżetowym na rok przyszły, sum a ogólna budżetu

ma być wyższa o 150,000.000 zł od sumy tegorocz­
nej. Budżet przyszłoroczny wynosiłby zatem  — 
2,625.000.000 zł.

KTO BĘDZIE ROZPATRYW AŁ PROTESTY 
PRZECIW KO WYBOROM.

W arszaw a, 29. X. (T e le f.). Na ostatn im  posie­
dzeniu kolegium  adm inistracy jnego  Sądu N ajw yż­
szego ustalono skład izby do spraw  wyborczych, 
która ma rozpatryw ać p ro testy  przeciwko wyniko­
wi wyborów. Do zby te j delegowano 11 sędziów.

ARESZTOWANIE NARODOWCÓW 
ZA PIKIETOWANIE.

Kraków, 29. X. W dniu dzisiejszym aresztow a­
no kilku członków Stron. Narodowego w związku 
z pikietowaniem sklepów żydowskich.

 . o q o : -------------
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Przemówienie prezesa dra H, Grubera

Polska myśli o przyszłości
Prezes C entralnego K om itetu Oszczędno­

ściowego R. P. p. d r H. Gruber, z okazji „Dnia 
Oszczędności" w ygłosił przez radio  następu ­
jące przem ów ienie:

Każdego roku obchodzimy w Polsce „Dzień 
Oszczędności". Dzień Oszczędności staw ia w szyst­
kich obywateli przed obowiązkiem obrachunku 
z całorocznej pracy nad pom nażaniem  tych sił go­
spodarczych, z d rugiej zaś strony, przypom inając, 
że mamy przed sobą dzień ju trzejszy , pozwala n a ­
rodowi przygotowywać się zawczasu na  niepewno­
ści losu — i niepewności te  łagodzić I uchylać.

Gdy zestaw iam y za osta tn ie  la ta  b ilans w ysił­
ków, dokonanych przez Tolskę, widzimy, jak  kon­
sekw entnie N aród i Państw o idzie naprzód. Z każ­
dym rokiem zespalają się  te wysiłki coraz mocniej, 
coraz bardziej podnoai się zaradrość, coraz s il­
niej

TĘŻEJE SIŁA GOSPODARCZA.
Widzimy na przykładach, że tym silniejszym  sta je  
się Państw o i sam odzielniejszym  w swych poczy­
naniach, im więcej m a m yślących i p racujących 
obywateli —r i dlatego podnosimy w iarę i ufność 
w powodzenie podjętych p rac  — wzm acniam y na­
szą ufność w powodzenie podjętych p rac  — wzmac­
niam y naszą zdolność do dalszych osiągnięć 
i idziemy po drodze najlepszego rozwoju.

P racu jąc  nad nową i zasobną Polską, odzysku­
jemy w naszych poczynaniach siłę i prężność. 
Idziemy sam odzielnie, założenia program ow e pol­
skiej gospodarki nie pochodzą już  od impulsów 
zagranicznych, nie dz iałają  w o rb itach  zew nętrz­
nych, lecz k ie ru ją  się jedynie i niezm iennie zasa­
dą obrony interesów  polskich i budową kapitałów  
wyłącznie polskich. Rozum iejąc konieczność jg spół- 
życia z innym i narodam i, tw orzym y pole d la pol­
skiego rynku przemysłowego, handlowego i góru­
jącego nad tym  w szystkim  —  polskiego rynku 
pracy — by n a  zasadzie rów ni z równymi konty­
nuować w spółpracę z rynkam i zagranicznym i.

Bywały jednak sytuacje, w których w idzieliś­
my nieuzasadnioną płochliwość, i to

PŁOCHLIWOŚĆ WZMACNIANĄ PLOTKĄ, 
NA KTÓREJ ŻEROWAŁA SPEKULACJA.

O statn i nacisk  na  in sty tuc je  oszczędnościowe był 
tego. widocznym dowodem. Choć niejednokrotnie 
insty tucje  t e . m iały już pcdobne okazje, m usiały 
one ponownie zdawać egzam in ze swej spraw no­
ści i ostrożności w gospodarow aniu powierzonymi 
im kapita łam i i jeszcze raz  wykazały, że są f in a n ­
sowo silne i odpowiedzialne.

Zdając sobie sprawę z konieczności w pajan ia 
w um ysły obyw ateli poczucia „dnia ju trzejszego", 
wszystkie cywilizowane narody przyjęły  jako n a ­
czelne hasło, iż należy dążyć do spokoju i w zajem ­
nego zaufan ia  i że na tym  gruncie budować n a ­
leży rynek pracy i kapitałów . Nie tylko u nas, 
lecz wszędzie u trw ala  się przekonanie, że n ie  eks­
perymenty i nie cuda, lecz prosta, niewątpliwa 
i odwieczna prawda —  zaradność i przezorność —  
zdolna jest do zabezpieczenia przyszłości Państwa  
i Narodu. Gdy mówimy o oszczędności, to oczywi­
ście rozumiemy, że to nie to samo, co nadm ierna 
w strzem ięźliw ość i odm awianie sobie niezbędnych 
potrzeb. Przeciw nie,

OSZCZĘDNOŚĆ TO ROZUMNE 
WYDATKOWANIE,

to m ądrość życiowa, oceniająca zdarzenia nie 
z punktu w idzenia chw ili bieżącej, lecz pomna, że 
każdy dzień, każda godzina może nas postaw ić 
w sy tuacji trudne j, że po dniach  radości mogą 
nastąp ić  dpi potrzeby. K ażda inna  metoda, za­
niedbująca te j p roste j praw dy, m usi zawieść. Ten 
zwycięży, kto sam sobie będzie radzić. Każdy 
o w łasnych siłach  budować m usi swoje gospodar­
stwo. Tak się ma rzeez z jednostkam i, tak  również 
ma się rzecz z narodam i.

Z tych założeń wychodząc, in sty tuc je  oszczęd­
nościowe tą  propagatorkam i w iary  w Ju tro , krze­
wicielkam i zaufan ia . M ają one pełną świadomość 
swej odpowiedzialności. N aw ołując do przezorno­
ści, same k ie ru ją  się tą  zasadą i rozum ieją  do­
brze, że poza czynnikiem bezpośredniej n a tu ry  — 
oszczędnością — is tn ie je  czynnik inny rów nie waż­
ny : w zajem ne zaufan ie . Oba one są z sobą ściśle 
związane, jeden  bez drugiego byłby bez znaczenia. 
Podkreślają£  więc, że celem każdego obyw atela 
je s t posiądaBie kap ita łu  osiągniętego z w łasnej

pracy, m usim y również wskazać, jak  nieodzowną 
rzeczą je s t

ZAUFANIE DO INSTYTUCYJ 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH,

które są instrum entem  zbiorczym tych kapitałów . 
Budowa wielkiej i gospodarczo potężnej Polski 
m usi być konsekw entnie prowadzona, pozwólmy 
więc, aby oszczędności najszerszych w arstw  społe­
czeństw a w spokoju spełniały  tę  tw órczą rolę, do 
której są  przeznaczone. Pam iętajm y, że w miarę 
ich wzrostu wzrastać będzie moralny i gospodar­
czy autorytet Polski, zarówno na wewnątrz jak 
i wobec zagranicy.

W iele przeszliśm y w ubiegłych latach, wiele 
nauczyliśm y się i w iele się jeszcze nauczymy. 
Jeszcze przed kilku laty liczyliśm y w iele na tę 
kurę, znoszącą rzekomo złote jajka, którą nazywa­
liśmy kapitałem zagranicznym, lecz wiemy już 
dziś, że ta kura uciekała tyle razy, ile razy Pań­
stwo znalazło się w trudnościach, a uciekała n ie ­
raz z głośnym gdakaniem. T rzeba było więc zabrać 
się do w łasnej hodowli, stw orzyć w łasny rynek 
finansow y na  gruncie obow iązujących przepisów 
dewizowych. Polskie in sty tucje  finansow e i w ie­
le przedsiębiorstw  spłaciło swoje zobowiązania 
zagraniczne i dziś op iera ją  się one niemal wy­
łącznie na  kapita łach  krajow ych. Instytucja emi­
syjna powiększyła znacznie swe zasoby kruszco­
we, a

ZRÓWNOWAŻONY BUDŻET PAŃSTWA 
UTRWALA GOSPODARKĘ NA SOLIDNYCH 

PODSTAWACH.

Okoliczności, w których obchodzimy tegorocz­
ny Dzień Oszczędności, są niezwykłe. D ają one

W lecie tylko stosunkowo niewielka liczba osób 
mogła kurować się w uzdrowiskach. Znaczna więk­
szość cierpiących musi w domu szukać ulgi w cier­
pieniach środkami, na jakie ich stać. — W wielu 
cierpieniach dobroczynne działanie wykazuje i ulgę 
przynosi odwieczny lek ludzkości — zioła lecznicze. 
W grupie cierpień przewodu pokarmowego i przy

W iadom ości z kraju
KANDYDATURY KSIĘŻY DO CIAŁ 

SAMORZĄDOWYCH.
W związku z wyborami do cia! samorządowych 

i niejednokrotnym wystawieniem księży jako kandy> 
datów na radnych nawet bez wiedzy ich i zgody, 
przypominamy uchwałę 17 Synodu Plenarnego 
Księży Biskupów: „Bez zgody właściwego Biskupa 
oraz Biskupa miejsca wyborów, kapłani świeccy 
i zakonni nie będą przyjmowali nie tylko manda­
tów senatorskich i poselskich (kan. 139 § 4 ), lecz 
nawet urzędów publicznych i nie będą się zgadzali 
na wybieranie ich do ciał samorządowych". Zgoda 
zatem Biskupa Ordynariusza na kandydowanie 
kapłana do parlamentu lub samorządu musi być 
wyrażona uprzednio, przed postawieniem księdza 
na liście kandydatów i oficjalnym ogłoszeniem tej 
listy.

Św iece i la m p ki na groby
poleca fabryka

Feliksa Mikeski
Kraków, ulica Sławkowska 19.

Przyjmuje lampki d o  n a p e ł n i e n i a .

nowe perspektyw y narodowem u, ku ltu ralnem u . 
gospodarczem u życiu Polski. W róciły do Polski 
p ra s ta re  je j ziemie, obfitu jące w bogactw a n a tu ­
ralne i przemysłowe. Pow rócił do swego k ra ju  lud 
pracow ity, pilny i o fia rn y ; po la tach  niezłomnego 
h a rtu  polskiej ludności na  Śląsku, złączyły się 
ziemie polskie w jedną n ierozerw alną w ieczystą 
całość.

Ale je s t jeszcze jedna potężna Polska. J e s t  to 
Polska żyjąca w sercach milionów naszych roda­
ków, rozsianych na całym świecie. P racą  i oszczę­
dnością em igracja  polska podnosi swój poziom go- 
gospodarczy i powiększa polski s tan  posiadania 
w k ra jach  europejskich i zam orskich.

Przesyłam y im pozdrow ienia i chcemy ich za­
pewnić, że m y':]ą jesteśm y przy nich.

Polska dala św iatu dowód solidarnego i kon­
sekwentnego oziałan ia;

NIE POSZŁO NA MARNE DOŚWADCZENIE 
OSTATNICH DWUDZIESTU LAT.

Liczymy i liczyć będziemy nadal na siebie samych, 
przyszłość naszą budować będziemy tylko w łasną 
p racą i wysiłkiem. Wiemy, że bogactw a naszej zie­
mi, choćby najobfitsze i najcenniejsze, nie rozw i­
ną się same z siebie i dlatego będziemy je  ożywiać 
p racą i organizacją, będziemy je  podnosić w arto ­
ściam i etycznymi i gospodarczym i obywateli. Nie 
chcemy wym yślać nic nowego, przyjm ujem y s ta rą  
niezłom ną praw dę, że energia, w ytrzym ałość i za­
radność to są praw dy najprostsze, ale najgłębsze. 
W pracy naszej przyśw iecają nam  słowa N aczel­
nego W odza M arszałka Śmigłego-Rydza: „Bez my­
śli o przyszłości nie może rozwijać się żadne ży­
cie, żaden naród, ani żadne Państwo".

Polska m yśli o przyszłości.

schorzeniach wątroby — ulgę przynoszą zioła 
OSKARA WOJNO WSKIEGO przeciw cierpieniom 
przewodu pokarmowego i wątroby ze znakiem 
słownym IROTAN. Do nabycia w aptekach i skła­
dach aptecznych. — Adres dla bezpośrednich za­
mówień: Oskar Wojnowski, W arszawa, Wojciecha 
Górskiego 3, m. 4.

W ażne dla Pańt W ażne dla Pań

SALON OKRYĆ DAMSKICH
T eolil D udek Kraków, K arm elicka 55 (parter)
W ykonuje w ykw intnie i po cenach um iarkow anych 

kostium y — płaszcze — pokrycia fu te r.

Sygn. akt. III. Km. 883/38.
Sprawa egzekucyjna.
Wierzyciel: Zygmunt Kerner w Tarnowie.
Dłużnik: W ładysław Antoni Srodulski w Tar­

nowie.
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Tarnowie, rewiru 
III., zamieszkały w Tarnowie, ul. Konarskiego Ib, 
na zasadzie art. 602 K. P. C., obwieszcza, że w dniu 
15 listopada 1938 r. od godz. 9.30, odbędzie się licy­
tacja publiczna ruchomości, należących do W łady­
sława Antoniego Srodulskiego w jego lokalu w 
Tarnowie, ul. Słowackiego 4, składających się ■/. 1 
kredens stołowy, 1 kilim  2 x1 )4 , 1 otomana, radio, 
kilim y duże 2, oszacowanych na łączną sumę 530 zł.

Przedmioty powyższe można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna­
czonym.

Dnia 17 października 193S r.
Stauisłsw Wojciechowski 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Tarnowie, rew iru III.

Nie wszrscr ncsgli kprowtf sie w uzefrowufcach

Kino MŚ rM T “ ul. S ir a s z e w ś k ie g o  18. Tel. Nr 182-01.
Od piątku, dnia 28 października 1938. R ew elacja  XX w ie k u ! Film c u d o !

KRÓLEWNA ŚNIEŻKA
R ealizacji s łyn n ego  WALTA UISNEYA tw órcy n iezrów nanych  film ów  rysunkow ych

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godziny 3-ciej popołudniu.
F ierv  sze  4 poranki te g o  film u w sobotę 29 bm. o godz. 3 pop. w poniedziałek 31 bm. o godz. 3 pop. 
W świąteczny wtorek dnia 1 listopada br. o godz. 12 w południe i we środą dnia 2 listopada br. o godz. 3 pop.
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„Pokazy pieczenia na proszku Da w a odbywają sią 
codziennie w lokalu propagandowym Elektrowni 

Miejskiej, Jagiellońska 2".

Tarnów
SZKOLĄ POWSZECHNA DLA DOROSŁYCH.

Staraniem  Miejskiej Komisji Oświaty Pozaszkolnej, 
zorganizowana została wieczorowa szkoła powsze­
chna dla dorosłych i młodocianych. Obejmować ona 
będzie pięć kursów, odpowiadających poszczegól­
nym klasom szkoły powszechnej. Nauka odbywać 
się będzie cztery razy w tygodniu w godzinach wie­
czorowych w szkole im. M. Konopnickiej.

ROZBUDOWA DOMU NIEULECZALNYCH. Znaj­
dujący się przy ul. Starodąbrow'skiej dom dla nieule­
czalnie chorych oddawna już domagał się rozszerze­
nia, by móc pomieścić przynajm niej najbardziej 
potrzebujących opieki. Do jego rozbudowy przystą­
piono obecnie. Uroczyste poświęcenie kamienia wę­
gielnego odbyło się w tych dniach. Dokonał go ks. 
Biskup Komar w obecności przedstawicieli władz 
państwowych, samorządowych i wojskowych oraz 
licznie zebranej publiczności.

PODATEK DROGOWY. Na pokrycie kosztów 
związanych z utrzym aniem  i budową dróg samo­
rządowych Zarząd miejski pobiera na obszarze 
m iasta Tarnowa w II. półroczu roku budżetowego 
1938/39 podatek w wysokości 20 tysięcy zł. Odnośną 
uchwałę Rady Miejskiej Urząd wojewódzki już za­
twierdził-

POKAZ WYROBÓW PIRMY „LESZUZKOW". W
salach Bristolu przy ul. Krakowskiej, została urzą­
dzona wystawa wyrobów samodziałów i różnych 
tkanin wełnianych, znanych w całej Polsce Zakła­
dów Rolniczo-Przemysłowych „Lcszczków". W ysta­
wa przedstawia się bardzo ciekawie. Zwiedza ją też 
licznie publiczność, zaznajam iając się z produkcją 
tej wzorowej czysto polskiej firmy.

NAGŁA ŚMIERĆ WŚRÓD PÓL. Na polach mię­
dzy Żukowicami Starymi a Lipinami znaleziono 
zwłoki 6tarszego już mężczyzny. Po ustaleniu jego 
tożsamości okazało się, iż jest to Starzyk Jakub z 
gminy Szarwark, liczący lat 86. Sekcja zwłok 
stwierdziła, iż śmierć nastąpiła wskutek arterio- 
sklerozy,

Kielce
KONFERENCJE DEKANALNE W SPRAWACH 

AKCJI KATOLICKIEJ. W dniach 21-27 paździer­
nika br. odbyły się dalsze konferencje duchowień­
stwa parafialnego diecezji kieleckiej w sprawach 
Akcji Katolickiej z głównym referatem  ks. prałata 
A. Sobczyńskiego, dyrektora Diec. Insty tutu  Akcji 
Katol. p. t. „Program działalności duszpasterskiej 
nad Akcją Katolicką w parafiach dekanatu". Kon­
ferencje takie odbyły się w Nakle pod przewodni­
ctwem ks. dziekana Pr. Nowakowskiego,   w Wi­
ślicy pod przewodnictwem ks. kan. P. Wołoszyna 
i — w Minodze pod przewodnictwem ks. dziekana 
J. Danilewicza. Na konferencjach zarówno referent, 
jak i dyskutanci zalecali oględne przyjmowanie 
członków do Akcji Katolickiej i stopniowe przygo­
towanie upatrzonych parafian, ażeby się nie kiero­
wać ilością, lecz raczej jakością. — Uczestnicy kon­
ferencji w Minodze podążyli na cmentarz miejsco­
wy, ażeby się pomodlić na grobie ś.p. proboszcza 
1 ranciszka Lewińskiego, zamordowanego przed pa­
roma miesiącami przez bandytów.

HOJNA OFIARA NA F. O. N. Zakłady fabryczne 
pod nazwą „Union Textile“ S. A., rozmieszczone 
w Częstochowie, Łodzi i Lublińcu z siedzibą zarzą­
du w Częstochowie, ofiarowały 60.000 zł na F. O. N. 
z przeznaczeniem na kupno ciężkich karabinów 
maszynowych dla armii. Połowę tej sumy samo­
rzutnie zebrali robotnicy i urzędnicy, a resztę ofia­
rował zarząd zakładów fabrycznych.

POMNIK KU CZCI POLEGŁYCH ZA WOLNOŚĆ.
W niedzielę, 30 b. m. zostanie uroczyście odsłonięty 
w Będzinie pomnik ku czci straconych przez Mo­
skali w 1906 roku bojowników 0 niepodległość Pol­
ski ś. p. J. Zająca, J. Bembasa, T. Jędrusika i Fr. 
Supernaka. Byli oni rozstrzelani na dziedzińcu 
więzienia w Będzinie, pochowani na  cmentarzu 
miejscowym. W uroczystości odsłonięcia pomnika 
wezmą udział przedstawiciele władz i organizacje 
z całego Zagłębia węglowego. Pomnik wzniesiono 
staraniem  Stów. Więźniów Politycznych z pomocą 
Zarządu Miejskiego m. Będzina.

W /rób  Zakładów

Czy nie zbrodniczy zamach komunistów?

N ie b r^ ły  pożar w ś idmlcściu Marsylii

-:oOo:

W piątek  kolo godziny drugiej po południu 
wybuchł w centrum  M arsylii olbrzymi pożar, który 
w przeciągu kilku godzin zniszczył 10 dużych gm a­
chów przy głównej ulicy Canebiere.

Pożar wybuchł w m agazynach „Nouvelle Gale­
rie", gdzie przeprowadzono ostatnio poważny re­
mont. Wszędzie wzniesiono obszerne rusztow ania. 
W edług słów jednej z robotnic, ogień wybuchł 
w pracowni, położonej na 2-gim piętrze,

ROZSZERZAŁ SIĘ Z TAKĄ SZYBKOŚCIĄ, 
ŻE ROBOTNICY RATOWAĆ SIĘ MOGLI TYLKO 

PRZEZ OKNO.
Personel magazynów zdołano ewakuować. Jeden 
z kierowników jednak zginął wskutek zaczadzenia 
i poparzenia. 2 młode kobiety zmarły po przewie­
zieniu ich do szpitala, poza tym zabiła się młoda 
ekspedientka, która rzuciła się z okna 4-go piętra.

W krótkim  czasie pożar przerzucił się na inne 
gm achy tak, że cała dzielnica, objęta bulw arem  
Canebiere, i ulicą de l’A rbre, bulw arem  Dugom- 
m ier i ulicą Thubaneau, s tanęła  w morzu płomieni.

KORDONY PO LIC JI, ŻANDARMERII 
ORAZ WOJSK KOLONIALNYCH OTOCZYŁY 

PŁONĄCĄ DZIELNICĘ.
W ładze kom unikują, iż należy oczekiwać licznych 

ofiar, których cyfra  jednak  nie została jeszcze u- 
stalona. Silny w ia tr mistral, jak i w iał w M arsy­
lii, przenosił ogień z jednego domu na  drugi. Po­
żar przeważnie rozpoczynał się od górnych pięter 
pod wpływem przenoszonych iskier i obejmował 
stopniowo całe budynki. W ten  sposób za jął się 
płomieniem najbardziej rep rezen tacy jny  budynek 
te j dzielnicy „Hotel de N oailles“, gdzie zatrzymał 
się sztab kongresu radykalnego i gdzie zamieszkał 
sam premier Daładier. W iadomość o pożarze wy­
wołała na uczestnikach kongresu w strząsające 
w rażenie. W ielu delegatów, którzy m ieszkali w tym 
hotelu, bądź w innych hotelach, znajdujących się

w tej sam ej dzielnicy, rzuciło się na ratunek 
swoich rzeczy.

Pożar zdołano zlokalizować i częściowo ugasić 
dopiero nad ranem . W akcji ratunkow ej brały u- 
dział straże ogniowe z M arsylii, Tulonu, Tarasco- 
nu i Lionu, oraz oddziały m arynark i i wojsk ko­
lonialnych. W yrządzone przez pożar szkody oce­
niane są na przeszło 10 milionów franków . Prócz 
doszczętnie spalonego domu towarowego „Nouvel- 
le G alerie", pastw ą pożaru padło 10 budynków, 
wśród nich 3 hotele. Liczba o fiar nie została do­
tychczas dokładnie ustalona. Z tymczasowych ra­
portów policyjnych wynika, iż
5 OSÓB ZMARŁO SKUTKIEM POPARZENIA, 

A 33 ODNIOSŁO CIĘŻKIE OBRAŻENIA
Zachodzi obawa, że wiele zwłok wydobytych jesz­
cze zostanie spod gruzów doszczętnie spalonego 
„Domu Zdrowia". Świat podziemny M arsylii sko­
rzysta ł z paniki, rab u jąc  m ieszkania w szeregu do­
mów sąsiadujących z pożarem.

W czasie pożaru rozeszły się pogłoski o śmier­
ci prem. Daladiera i kilku ministrów, ale wkrótce 
okazało się, że żaden z nich n if znajdował się 
w tym czasie w hotelu.

Ogólnie przypuszczają, że pożar jest dziełem  
komunistów, przeciw którym wystąpił niezwykle 
ostro Daładier w swojej mowie na kongresie par­
tii radykalnej.

Lampki i św iece
n a  g ro by

w  dużym  w yborze po najniższych cenach  
poleca:

Firma ANTONI ROTHE
Kraków, ul. Sławkowska 24.



Str. 6 „GŁOS NARODU" z dnia . października 1938 N r

Ku czemu zmierza Japonia?

Po zdobyciu Kantonu i Hankou
Japończycy za ję li bez w iększych trudności 

Kanton, zdobyli bronione stosunkow o długo i upor­
czywie H ankou. Czy to koniec w ojny japońsko- 
chińskiej? W rękach Japon ii znalazła się na jcen ­
niejsza część Chin. P osiada ona Szanghaj, Pekin, 
N ankin, K anton i H ankou. Z ajęła zatem  główne 
m iasta i porty chińskie, opanow ała koleje chińskie. 
Zajęcie K antonu wydało w ich ręce port, przez 
który  Chińczycy mogli otrzym ywać broń z zag ra­
nicy, głównie od A nglii. A znowu H ankou je s t je ­
dnym z głów nych ośrodków gospodarczych Chin. 
Tam  skupiał się przem ysł żelazny, tam  pow staw a­
ły osta tn io  fabryki broni i am unicji.

SKĄD CZANG-KAI-SZEK WEŹMIE BROŃ 
DLA DALSZEJ W ALKI?

T ransporty  z francusk ich  Indochin oraz dostawy 
sowieckie nie mogą zastąpić dostaw  przez K anion 
oraz produkcji w łasnej w H ankou. Ponad to, czy 
w ojska Czang-Kai-Szeka zdolne są  po ty lu  klę­
skach do podjęcia jakiejkolw iek akcji przeciwko 
najeźdźcy? Jak ie  są n astro je  w narodzie chiń­
skim, umęczonym tylko klęskam i? Podobno upadek 
K antonu w znacznej części przypisać należy tem u 
faktowi, że tam tejsze władze nie żyły w n ajlep ­
szych stosunkach z Czang-Kai-Szekiem. Mówią n a ­
wet w prost o zdradzie.

Sukcesy arm ii w Chinach nie spędzały troski 
z czoła kierowników polityki japońskiej. Nie spo­
dziewali się, że opór będzie trw ał tak  długo. 
A nad to w ciąż obaw iali się — wiemy, że nie bez

powodu — wojny z Sowietam i. Toteż, gdy obecnie 
udało się zadać Czang-Kai-Szekowi ( ios tak  dotkli­
wy, Tokio trium fu je . T rium f to jednak  za tru ty  
mimo wszystko uczuciem niepewności, co może 
przynieść ju tro . Chiny są  obszarem  zbyt wielkim, 
by go można było trw ale  w spokoju okupować. 
A Czang-Kai-Szek w dalszym ciągu nie zam ierza 
spocząć. Póki is tn ie je  jakiekolw iek ognisko opo­
ru, Japon ia  m usi się obawiać, że ognisko to roz­
gorzeje przy lada okazji w wielki płom ień n ie­
bezpieczny dla je j zwycięstwa. Japończycy zdają 
sobie bardzo dobrze spraw ę z trudności, które sto ­
ją  przed nimi naw et po tak  wielkie! sukcesach i 
chcieliby zakończyć kosztowną imprezę, by w resz­
cie móc urządzać cały W schód Azji według 
swych dalekosiężnych, im perialistycznych zam ia­
rów. W planach  tych

opanowanie Chin i zam iana ich 
w olbrzym ią kolonię

stanow i jeden z najw ażniejszych punktów. Chiny 
m ają zapewnić Japon ii tan ie  surowce, których tak  
potrzebuje dla dalszego zw iększania swych sił 
m ilitarnych  m orskich i lądowych; nad to m ają 
być rynkiem  zbytu dla tan ich  japońskich tow a­
rów. Zapewnienie sobie rynków, na k tóre  można 
wywozić nadm iar produkcji przem ysłu japońskie­
go, to możność podniesienia niskiej stopy życia lu ­
dności japońskiej i zabezpieczenie się przez to 
przed ferm entem  społecznym.

Nie potrzeba chyba w yjaśniać, jak  dogodną ma

Wspomnienia spued 30 lal
„G azeta Polska" p isa ła  niedawno, że „pano- 

Mie“ (!)  sto jący na czele P. P. S. byli przed w oj­
ną w rogam i idei „niepodległościow ej". Na py ta­
nie „Robotnika",- co to za „panowie", odpowiada 
teraz  „G. P .“, że to był p. Czapiński, który nale­
żał do stow. „Spójnia", a to stow arzyszenie sym­
patyzowało z „lewicą P. P. S.“ (.przeciwną P ił­
sudskiem u) i naw et z S. D. (k tó ra  była kierow a­
na przez rew olucjonistów  rosyjskich).

N a to odpowiada p. N iedziałkowski w „Robot­
niku". Naprzód, że jeden Czapiński, to jeszcze nie 
„panowie"... Dalej, że przed w ojną

„i p. prof. W acław Makowski, „czołowy kan­
dydat stolicy" (dzisiaj) do Sejmu, nie krył się 
w Warszawie ze swymi sympatiami dla „lewicy
r. p. s.“.
Teraz pewnie i prof. Makowski zabierze głos 

i będzie dalej w yjaśn iał tę niesłychanie skom­
plikowaną historię, k tóra polega w gruncie rze­
czy na tym, że część wybitnych działaczy rządo­
wych i część socjalistów  m iała bliskie „styki" 
z „lewicą P. P. S.“ i z S. D.

„Lewica legionowa”  przeciw gen. 
Żeligowskiem u

.Wychodzący w W ilnie organ „lewicy legiono­
wej", „K urier Powszechny", w ystępuje — ku sa­
tysfakcji „Gazety Polskiej" — przeciw kandyda­
turze gen. Żeligowskiego, a za kandydatu rą  gen. 
Skwarczyńskiego.

„Kto — pyta „Kurier Powsz." — stoi w tej 
hatalii za gen. Żeligowskim? Powiemy to otw ar­
cie, bez obsłonek; obozowe ciury odsunięte od 
menażki — przez osobę z pięknej legendy szu­
kają  niejasnych rozgrywek".
W reszcie — powiada — w in teresie  „dem okra­

cji" leży, by wyszedł gen. Skwarczyński, ponie­
waż ma do spełnienia m isję jako szef O. Z. N.

„Nieprzeszkadzanie — pisze — gen. Skwar- 
czyńskiemu w realizacji tej m isjii będzie stosun­
kowo najm niejszą ofiarą demokracji dla ratow a­
nia demokracji. Znając walory osobiste gen. 
Skwarczyńskiego wierzymy, że rolę swą będzie 
chciał odegrać jak najlepiej".
Ciekawe są losy te j ba ta lii dwóch generałów  

w W ilnie.

.Ostateczne ostrzeżenie opozycji”
„Czas" pisze o w rażeniu, jak ie  mowa p. p re­

m iera w Turnu w yw arła na O. Z. N.
„Wrażenie to — pisze — jest oczywiście ko­

rzystne, myśl przewodnia mowy pokrywa się

bowiem culk -wicie z tendencjami politycznymi 
Ozonu. Ze strony kół ozonowych nadaje się 
chętnie mowde prem iera charakter ostrzeżenia 
i to ostrzeżenia ostatecznego pod adresem opo­
zycji.

Ostatnie wydarzenia polityczne wpłynęły nie­
wątpliwie na ponowne zaostrzenie stosunków 
na odcinku reginiu - opozycja. Przyczyną tego 
faktu jest nader nie ustępliwe wobec* opozycji 
stanowisko R u n u , które doznało bodaj jeszcze 
większego zaostrzenia po nieudalych rozmo­
wach wicepremiera Kwiatkowskiego z niektóry­
mi politykami opozycyjnymi. Oliwy do ognia 
dodały również nastroje „dołów" ludowcowych 
z którymi liczyfllffl; muszą ugodowo nastawieni 
przywódcy".

Spgłki akcyjne -  spcjaEizjcia -  
kśpitalizm  -  kom unizm

„A. B. C.“ rzuca szereg zasadniczych uwag na 
tem at w łasności.

„Prawdziwa własność, to głęboki związek 
psychiczny człowieka z posiadanym przez niego 
przedmiotem, związek oparty nie tylko na ko­
rzyściach m aterialnych. Istotą własności nie jest 
więc formalny związek przewidziany przez ko­
deksy cywilne, lec? ta głęboka treść psychiczna, 
kryjąca się pod prźykryciem formułek praw­
nych.

Tymczasem za parawanem  tych samych for­
mułek prawnych obok własności prawdziwej, 
której typowym przykładem jest własność zie­
mi, przede wszystkim* w postaci gospodarstw' 
chłopskich, ukrywa się również własność zupeł­
nie inna. Najjaskrawszym jej przykładem, jest 
własność spółek akcyjnych, gdzie między w ła­
ścicielem a posiadanym przezeń przedmiotem 
nie ma żadnego związku psychicznego, gdzie 
właściciel nie wie dokładnie co posiada, gdzie 
dla właściciela własność jest jedynie źródłem 
zysków m aterialnych.

Ustrój kapitalistyczny doprowadza do tego, 
że własność anonimowa, własność pozorna, w ła­
sność pozbawiona istotnej treści, niszczy w ła­
sność prawdziwą, będącą podstaw ą zdrowego 
ustro ju  °ospodarczego i zdrowej organizacji na­
rodu. W ielkie koncerny, trusty, wielkie spółki 
akcyjne niszczą i w ypierają indyw idualną wła­
sność drobnych i średnich przedsiębiorstw, ni­
szczą własność rolną, opartą również na zasa­
dach indywidualnych, om otują i niszczą indy­
widualne przedsiębiorstwa handlowe. W ten spo­
sób ustrój kapitalistyczny niszczy podstawy wła­
sności pryw atnej i przygotowuje grunt dla ko­
munizmu.

Dlatego też wszyscy często nie bezinteresow­
ni wielbiciele ustroju kapitalistycznego, rzucają-

Japonis obecnie sy tuację, jeśli chodzi o rea liza­
cję je j planów w Chinach.

Czang-Kai-Szek liczył głównie na Sowiety.
Zawiódł się podobnie, jak  zawiodła się 

Czechosłowacja.
Mógł sądzić, że dopomoże mu A nglia. W zrost 

potęgi japońskiej zagraża przecież bezpośrednio 
je j in teresom  na Dalekim  W schodzie. Ale Anglia, 
zw iązana w ew nętrznym i kłopotam i Im perium , je s t 
w ustaw icznej defensyw ie Również i S tany Z je­
dnoczone nie mogą przeszkodzić opanowywaniu 
Chin przez Japonię. Japon ia  w ykorzystując te  oko­
liczności, chce pospiesznie rozw iązać w ten  spo­
sób problem  chiński, aby staw ić czoło tru d n o ­
ściom, jakie przyniesie dla niej ryw alizacja z mo­
carstw am i na Dalekim W schodzie. Toteż pojaw i­
ły się

pogłoski o wszczęciu rokowań m ających 
doprowadzić do pokoju.

Japonia  chciałaby urządzić Chiny na wzór Man- 
dżukuo. Każdy rząd chiński będzie dla n iej dobry, 
o ile tylko będzie całkowicie lo jalny  w stosunku 
do Tokio.

Miałby to być rząd, który by czuwał nad 
tym, by nie budziły się jakiekolwiek prądy  
wrogie gospodarczej i politycznej w spół­

pracy z Japonią.
Chiny m iałyby zawrzeć z Japon ią  pakt amykom-n- 
ternow ski, m iałyby się zobowiązać do zw alczania 
wszelkiej propagandy kom unistycznej, nie u tru d ­
niać ekspansji ekonomicznej Japon ii i zgodzić się 
na pozostaw anie wojsk japońskich w Chinach tak 
długo, aż w Chinach powróci spokój i porządek. 
Oczywiście koszta okupacji m iałyby ponosić sa ­
me Chiny.

Sukcesy japońskie m ają pewne dobre stfcony, 
ale nie brak  rów nież w nich i objawów, które 
wróżą dla przyszłości św iata  niczego dobrego. Do­
datn ią  stroną  je s t w nich to, że w zm acniają po­
zycję Japonii wobec Sowietów. Gdyby Japonia  o- 
graniczyła się do w yrw ania Chin z objęć komu­
nizm u i Sowietów, gdyby chciała rzeczywiście 
tylko w spółpracy z Chinam i na rów nej stopie, 
można by przyjm ow ać je j zwycięstwa bez zastrze­
żeń. Skoro jednak  wiemy, że w ypraw a japońska 
do Chin je s t dziełem żądnych podbojów kół w oj­
skowych, skoro chce się zakuć w niewolę olbrzy­
mi naród, który powoli szedł ku lepszej przyszło­
ści, m usimy powiedzieć, że zwycięstwo Japonii 
jest jeszcze jednym  trium fem  królującej dziś 
w świecie siły i przemocy.

R. S.

Karakuły 

Breitschwance 

Bobry 

Skanki

A . J A C H I M S K I
Kraków, ulica Grodzka 14-16.

cy na nas gromy potępienia swoją ślepą propa­
gandą torują drogę komunizmowi i przyczynia­
ją  się do niszczenia prawdziwej własności. — 
Prawdziwym bowiem ustrojem własności pry­
watnej nie jest ustrój komunistyczny, ani ustrój 
kapitalistyczny, ale narodowy ustrój gospodar­
czy przyszłości".
„A. B. C.“ w dalszym ciągu oświadcza się za 

socjalizacją . J e s t to promem trudny . Ani „ano­
nimowe" spółki, ani socjalizacja nie są ideałem. 
Ideałem  jest dekoncentracja w łasności. Wolno 
w ątpić, czy socjalizacja — w pewnych dziedzi­
nach zresztą konieczna — je s t objawem tej de­
koncentracji, raczej — przeciwnie.

Celem uregulowania nakładu pro­
sim y o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.
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List z  Nowego Jorku

Startujemy do wystawy światowej

Licytacja za s ta w o
W  Akcyjnym Banku Hipotecznym

Oddział w K rakow ie
odbędzie się 14 listopada 1938 r. Na licytacji zostaną 
sprzedane przedmioty ze złota, srebra i szlachetnych 
kamieni, zastawione do końca grudnia 1931 r., tj. 
do Nr. 33780. — Celem uniknięcia sprzedaży, należy 
wykupno lub prolongatę załatwić najpóźniej dnia 

12 listopada 1938 r.

Dnia 27 października 1938 r.
Km. 697/38.

Obwieszczenie o I licytacji iwhomoSci
Komornik Sądu Grodzkiego w Dębicy, ta  wnio­

sek Serii M andelkehr w Głogowie oraz Franciszki 
Mahleruwej w Rzeszowie — obu przez pełnom. dra 
Szymona Mahlera, adwokata w Rzeszowie, ul. Koś­
ciuszki 9, na podstawie art. 602 k. p. c., podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 8 listopada 1938 r.
0 gooz. 10, w majętności leśnej Jaźwiny, stacja ko­
lejowa Czarna ad Tarnów, powiat Dębicki, a na­
stępnie o godz. 12 w Czarnej, odbędzie się pierwsza 
licytacja ruchomości, składających się z 88 i Vi są- 
gów drzewa opalowego, brzozowego, świerkowego
1 sosnowego,- 32 szt. kupek ryglowki (sosnowa), 
2.251 szt. drzewa sosnowego, kopalniaki — dłużyce 
od 4 — 12 mtr. clig. — wszystko w Jaźwinach, osza­
cowane na łączną kwotę 4.611.00 zł, oraz 1.000 sztuk 
4i;s^va sosnowego, kopalnianego, dłużyce od 6—12 
.mir., znajdującego się w'■(Czarnej, oszacowanego na 
łączną kwotę 1.400.00 zł. Powyższe ruchomości sta­
nowią własność dłużników Dawida Rebhuna i Sa­
muela Austera w częściach.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Jednocześnie Komornik zawiadamia, na podsta­
wie art. 582 kpc„ że sprzedaży podlega 50/100 części 
wymienionych ruchomości, stanowiących własność 
dłużnika Dawida Rebhuna i Samuela Austera, jako 
współwłaścicieli majętności Jaźwiny, zaś po myśli 
art. 582 par. 2 kpc. innym współwłaścicielom łącznie 
służy prawo żądania, aby były sprzedane wszystkie 
ruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego 
Jan Rychter.

W Nowym Jorku  w re p raca  w „supertem pie". 
D ziesiątki tysięcy p a r rąk  haru je . Olbrzymie m ia­
sto czyni gorączkowe przygotow ania do wystawy 
św iatow ej, k tórej otw arcie m a nastąp ić  w 1939 
roku. Spodziewany je s t oczywiście ogromny na­
pływ gości. Jed n ą  więc z w ielkich tro sk  dyrekcji 
w ystaw y je s t  już  te raz  zapew nienie przybyszom 
potrzebnej ilości odpowiednio urządzonych kwa­
ter.

Stwierdzono, że w hotelach now ojorskich je s t 
133.334 pokoi w szerokim prom ieniu, na przedm ie­
ściach zaś można będzie ulokować gości zam iej­
scowych. w, 50.000 pokojach. Przeszło 40.000 pokoi 
gościnnych dysponują rozm aite kluby i domy 
związkowe organizacyj rozm aitego typu. Ponad to 
zgłoszono już teraz  120.000 pokoi pryw atnych. 
Tak więc

zdołanoby w razie potrzeby „zmobilizować" 
co najm niej 350.000 pokoi,

w których znalazłby łatw o od razu pomieszczenie 
ponad m ilion osób. A prow izacją gości zajm ą się 
znane ze spraw ności res tau rac je , bary, kaw iarnie 
i autom aty nowojorskie. N a sam ej w ystaw ie będą 
mogły jednocześnie zaspokoić głód i pragnienie 
około 50.000 osób w re s tau rac jach  i kaw iarniach 
pawilonów wystawowych.

Lokomocja odbywać się będzie koleją, au tobu­
sami, kolejkam i podziemnymi, okrętam i i sam olo­
tam i, które będą lądowały o 3 mile od w ystaw y na 
lotnifaku N orth  Beach. Ruch samochodowy zosta­
nie na czas trw an ia  w ystaw y św iatow ej znacznie 
ograniczony i poddany bardzo obostrzonym prze­
pisom, które zaw ierają  nowe nakazy i zakazy. Za­

daniem  tych zarządzeń będzie wzmocnienie bez- 
pieczeństw  i zredukow anie wypadków sam ocho­
dowych do m inim um  (d la okrętów wybudowano 
nowy osobny kanał z p rzystan ią ).

Nowy Jork  żyje już i p racu je  na  trzy zmiany 
poa znakiem w ystaw y św iatow ej. Ma ona zasilić 
spekulantów  gospodarczych Am eryki Północnej, 
którzy m arzą o renesansie  przedw cześnie zgasłej 
prosperity , tak  solennie przyobiecanej przez p re­
zydenta Roosevelta.

O. Goćzisławski.

1

Wełny n a : su tan n y ,  P a l l a ,  
U b r a n i a  w firm ie:

SOBOLEWSKI
Kraków . Grodzka 3.

1
1
j

j

F-ma ANTO NI R0THE
?abryka świec Kościelnych 
p ie rn ik ó w  m io d o w y  c li

p o l e c a
znane ze sw ej dobroci w yroby wJasne

K ra k ó w , ul. Sławkowska 20
’el. Nr 121-74 Rok założenia 1879

Zagadka
Ju ż  dawno doszedłem do przekonania, że czło­

w iek człowiekowi nie je s t  równy. Tak się jakoś 
składa, iż jedni są mądrzy, inn i ź li; są  dobrzy, są 
i g łu p i; jedni m ają  skłonność do tycia, inn i do 
p ic ia ; znam  takich, którzy są zdolnymi m alarza­
mi, m am  także takich, którzy jak  już coś „zm a­
lu ją", to włosy człowiekowi na głowie dęba sta ją .

W ielu je s t  tak ich  — w Ameryce, je ś li wierzyć 
gazetom, m a ich być 40.000 — dla k tórych roz­
wiązywanie szarad, łam igłów ek czy zagadek, to  
is tna  zabawka. J a  znowu do tego nie mam za 
grosz ta len tu .

Siedzę sobie w biurze i m yślałem  w łaśnie, co 
by tu  zrobić, aby w ogóle nie trzeba  było nic ro ­
bić, gdy nagle zadzwonił telefon.

— H allo! — powiadam  do słuchawki, choć 
napraw dę nie wiem dlaczego u nas mówi się do 
słuchaw ki „hallo" ?

— Dzień dobry panu —  odzywa się w słu ­
chawce jak iś  niew ieści głosik. — Bardzo pana 
przepraszam , że zabiorę mu trochę czasu, ale 
przypuszczam , że będzie mi pan  mógł pomóc przy 
rozw iązaniu zagadki...

—  Jak ie j znowu zagadki? —  w arknąłem .
— No niech pan tylko nie udaje, że pan nie 

wie. Ma się odgadnąć nazwę, k tó ra  składa się 
z dziesięciu liter...

Postanow iłem  działać energicznie.
— Nie znam  takiego słow a! — burknąłem  

nieuprzejm ie. — Z dziesięciu liter, ba! I to  jedna 
osoba ma rozw iązyw ać? D ziękuję!!

N iew ieści głosik zadzwonił w telefonie gam ą 
perlistego śm iechu.

—  Ale z pana żartow niś. Nie zna nazwy z dzie­
sięciu lite r!  Ha, ha, ha...

Z reflektow ałem  się. Rzeczywiście zaczynam 
głupstw a gadać. Chyba znam przecież słowa, skła­
dające się z dziesięciu lite r. Pewnie, że znam! 
Każde dziecko z n a !!

— N a jaką  lite rę  zaczyna się słowo? — zapy­
tałem  spokojniej.

— Ba. gdybym to w iedziała? Ale nie wiem!
— Nie wie p an i?  To gorzej! A może pani wie, 

na co się to słowo kończy przynajm niej ?
— N ieste ty  też nie wiem! —  zabrzm iał nab ra­

ny sm utkiem  głos m ojej rozmówczyni.
— To już całkiem  źle! Powiedziałbym  krym i­

nalna spraw a!
—  W łaśnie dlatego do pana dzwonię! Jestem  

pewna, że par, nie odmówi mi swej pomocy...
Cóż robić. Jestem  rycerski.
—  Może P e tron iusz?  — poddaję nieśm iało.
— Jak  pan m ówi: P e tron iusz?  Pe-tro-niusz! 

Faktycznie dziesieć lite r!  —  dzika radość za­
b rzm iała  w głosie m ojej rozmówczyni — Ooooo...

—  Co się sta ło?  —  zapytałem , albowiem ra ­
dość brzm iąca w głosie nieznajom ej prysnęła.

—-  To nie może być „P etroniusz" — rzekła ze 
sm utkiem .

— D laczego? Przecież Petron iusz ma dziesięć 
l i t e r !

—  Tak — ma, ale słowo to m usi zaw ierać na­
stępu jące  lite ry : u, o, s, o, n, a, i, 1.

—  Zaraz, zaraz. Nie tak  prędko. Przecież m u­
szę sobie zanotować — zawołałem . — Więc, jak  
pani mówi? U, o, s, o, n, a, i, ], p, z? tak?  Aha! 
To rzeczyw iście nie będzie Petroniusz...

—  I pan napraw dę r.ie wie, ćo lo  za nazwa 
ma być?

— Nie wiem, słowo daję — poskrobałem  się 
zafrasow any po głowie.

Umiem być elegancki, ale w chw ilach w yją t­
kowych rzucam  w szystkie kodeksy w kąt.

—  .Wie pani — mówię wreszcie —- to tak  na 
poczekaniu nie da się rozwiązać tej zagadki. Po­
myślę, a jak  odgadnę, to zadzwonię do nani, 
zgoda?

—  Będę n iesłychanie wdzięczna — nadzieja 
zabrzm iała w głosie mej rozmówczyni. — I będę 
czekała niecierpliw ie na pański telefon.

—  Skoro tylko odgadnę, zaraz zatelefonuję — 
przyrzekłem  solennie.

—  Czekam zatem  na pański telefon — rzekła 
m oja rozmówczyni.

Słowo się rzekło, więc skoro tylko powiesiłem 
słuchaw kę, sięgnąłem  po podręcznik z wzorami 
m utacyj i perm utacyj i zabrałem  się do odgady­
w ania. Cały dzień przesiedziałem  nad rozwiązy­
w aniem  zagadki i w reszcie pod wieczór: E ureka! 
Z nalaz łem !!

Z tr iu m fa ln ą  m iną podszedłem do telefonu.
—  A to się dziewczyna ucieszy — pomyślałem, 

podnosząc słuchaw kę.
W tym  momencie zatrzym ałem  się, jak  sp a ra ­

liżowany.
Przecież ja  się zapom niałem  jej zapytać o nu­

m er telefonu!
Zapom niałem  na śm ierć.
I te raz  mam drugą zagadkę do rozw iązyw a­

nia. Tej zagadki już  chyba nie rozw iążę: jaki.
m ianow icie num er te lefonu  m a m oja rozmów­
czyni. J .  Peer.
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Życie religijne

Katolicka młodzież robotnicza
W m aju bież. roku odbyła się w Częstochowie 

konferencja zwołana przez „Katol. Związek Mło­
dzieży m ęskiej", a poświęcona spraw ie młodzieży 
robotniczej. Owocem tej konferencji — prócz u- 
chwał, k tóre  będą wprowadzone w życie — jes t 
spraw ozdanie wydane drukiem  („O młodym ro­
botniku polskim ", Poznań, „O stoja", 1938, str. 
96). Pomieszczono w nim re fe ra ty  wygłoszone na 
konferencji i streszczenie dyskusji.

633 TYS.

Spraw a ma ogrom ne znaczenie dla państw a, 
narodu, Kościoła i rozwoju życia społecznego. 
Chodzi bowiem o ujęcie ogrom nej rzeszy młodych 
robotników w ram y katolickiej organizacji, by ją  
ocalić przed niebezpieczeństwem  socjalizm u, 
a także by ją  należycie przygotować do życia za­
wodowego i społecznego. “Ta troska przebija się 
przez re fe ra ty  i dyskusje częstochowskiej konfe­
rencji.

U stalm y cyfry!... Młodzieży robotniczej od 18 
roku życia do 30 je s t w Polsce — jak  się dowia­
dujem y z wymienionego spraw ozdania — 633 tys. 
Z tego do K. Z. M. m. należy około 60 tys. Więc 
l/10. A resz ta?

Albo nie należy do żadnej organizacji ideowo- 
wychowawczej (i tej je s t w edług naszych infor- 
macyj na jw ięcej), albo też należy do organizacyj 
socjalistycznych lub pokrewnych (daw niej „Legion 
M łodych").

N ie trzeba z tego powodu rozpaczać. Przeciw ­
nie! Można powiedzieć, że na tym odcinku są  w iel­
kie możliwości i piękne nadzieje dla katolickiej or­
ganizacji. W daleko gorszych — stokroć gor­
szych — w arunkach przyszło francuskim  kato li­
kom brać się do organizacji młodzieży robotniczej 
i dziś chlubią się doskonałymi wynikami. Dlacze- 
góżby zatem w Polsce miało być inaczej?

J . O. C.

We F ran c ji przed 10 la ty  — w r. 1927 — 
w ogólno-stanowej „A ssociation C atholiąue de la 
Jeunesse F ranęa ise" (A. C. J . F .) usam odzielniła 
się grupa robotnicza i — za wzorem Belgii — 
przy jęła nazw ę: „Jeunesse O uvriere C atholique“ 
(J . O. C.). To był początek wielkiego dziś ruchu. 
Dość powiedzieć, że, gdy w r. 1927 cała „A. C. 
J . F .“ liczyła niecałe 100 tys. członków, dziś sa ­
ma „J. O. C.“ ma ich 120 tys., a je j kongres na 
10-lecie organizacji, odbyty w lipcu 1937, zgro­
madził w Paryżu ku powszechnemu zdum ieniu 60 
tys. młodych robotników. W r. 1927 z trudem  stwo­
rzono małe pisemko dla obsłużenia pow stającej 
organizacji, dziś je j dw utygodnik: „La Jeunesse 
O uvriere“ ma nakład 146 tys. egzemplarzy, a zaś 
m iesięcznik „Equippe O uvriere“, przeznaczony 
dla propagandystów  i kierowników (les m ilitan ts) 
bije 14 tys. egz.

Od pewnego czasu b iu ra  przy ul. Soeur-Rosalie 
okazały się z a ‘ szczupłe; obecnie przenoszą je  do 
wielkiego gm achu na boulevard Saint-G erm ain.

NADPRZYRODZONY ENTUZJAZM.

F rancuscy  katolicy tw orząc J. O. C. nie wymy­
ślili nic oryginalnego. Poszli po p rostu  za goto­
wym wzorem belgijskich katolików. W Belgii bo­
wiem je s t ojczyzna „jocizm u", który stąd  rozsze­
rzył się dziś praw ie na cały św iat (organizacje  
J. O. C. is tn ie ją  dziś w 10 państw ach) i cieszy się 
szczególnym uznaniem  Stolicy A postolskiej. Ale 
rozwój J. O. C. we F ran c ji je s t dlatego poucza­
jący, że g ru n t francusk i je s t szczególnie nieprzy­
datny dla rozwoju katolickiej o rganizacji. Spraw ­
dzono to zresztą  z ogólno-stanow ą A. C. J . F... 
A jednak J. O. C. się p rzy ją ł i rozw inął. D lacze­
go? Tylko dlatego, że w swej p racy  i organizacji 
zastosował nowe metody i zdołał wytworzyć to, 
co je s t n a jtru d n ie jsze : w łasną, o ryginalną ideo­
logię.

Różnica między J. O. C. a innym i organizacjam i 
katolickim i polega głównie na tym, że nie je s t to 
organizacja  służąca tzw. oświacie w duchu kato­
lickim. Nie chodzi J . O. ,C-owi o podanie młodzie­
ży robotniczej jak  najw iększej sumy wiadomości, 
naw et katolickich, ale chodzi mu o to, by wycho­
wać ( ! )  katolickiego ( ! )  robotnika ( ! ) .  P rzykła­
da w ielką wagę do ośw iaty i je s t zadziw iająca 
szerokość skali środków, którym i w tym wzglę­
dzie rozporządza. Lecz naw et ta  ośw iata ma wy­
chowawcze przeznaczenie, a cała działalność 
J- O. C. zm ierza do zw iązania robotniczego życia 
z katolicyzm em , do stw orzenia  z młodzieży robot­
niczej^ w ielkiej arm ii żołnierzy C hrystusa, m a ją ­
cych św iat robotniczy zdobyć dla P raw dy. D late­
go w. J . O. C. panu je  a tm osfera  entuzjazm u i nad-

przyrodzoności. Głębokie życie re lig ijne  — w myśl 
założycieli — sp la ta  się ściśle z życiem zawodo­
wym.

NOWA ORGANIZACJA.

Tw órcą J . O. C. w Belgii był ks. C ardijn . Myśl 
tak iej o rganizacji wywołała w katolickich kołach 
naprzód sprzeciw. Toczyły się długie polem iki i 
dyskusje między ks. C ard ijn  a kierow nikam i ka­
tolickich stow arzyszeń. Zarzucano mu, że chce 
„rozbijać". P rak tyka  jednak  zaprzeczyła tym oba­
wom i tym zarzutom . Ogólnie wiadomo, że. jeśli 
co przyczynia się w Belgii do utrzym ania jedno­
ści w katolickim  obozie, to młodzież, m ianowicie 
zorganizow ana w J . O. C.

Polska m usi w ejść na tę  sam ą drogę... Mło­
dzież robotnicza u nas czeka na sw oją w łasną or­
ganizację.

Młodzież robotnicza Polski żyje w ciągłym za­
grożeniu swej w iary  i swej duszy, ale z drugiej 
strony je s t to  młodzież dobra, w ychowana przez 
katolickie przecież rodziny i przez katolicką 
w gruncie rzeczy szkołę Jeśli w życiu społecznym 
i zawodowym przepada dla katolicyzmu, to tylko 
dlatego, że nie stworzono dla niej odpowiedniej 
organizacji. A więc organizacji, k tóra  by była dla 
niej — nie tylko przez dobre chęci przewodników, 
ale przez całą sw oją ideologię i życie w ew nętrzne 
taką sposobnością do przeżycia kw estii robotniczej 
w duchu katolickim, jaką  je s t J. O. C. w Belgii, 
lub we F ran c ji. P ejo t.

0. Augustyn Kordecki
Dziś, w niedzielę w osadzie Iwanowice n. P ro ­

sną, w kaliskim , odbędzie się uroczystość ku czci 
O. A ugust. Kordeckiego.

Przyszedł On na św iat w Iwanow icach w daw. 
województwie kaliskim  około roku 1603. Dn. 25. 
III. 1634 r . w stąp ił do zakonu OO. Paulinów  
w Oporowie. Po złożeniu ślubów zakonnych, wy­
słany był do W ielunia, gdzie otrzym ał święcenia 
kapłańskie i w ykładał retorykę. N astępnie w k la­
sztorze Jasnogórskim  ćwiczył braci w karności 
zakonnej i był kolejno przeorem  w W iclkomłynach, 
na Jasn e j Górze, w Przergw ie, Oporowie i Pińczo­
wie. M ianowany przeorem  na Jasnej Górze prze­
bywał tu sta le  od 1650 r. Uszkodzony przez pożar 
w 1654 k lasztor Jasnogórski odnowił i wzmocni! 
jego obronność. W net okrył się n ieśm ierte lną sła­
wą. jak  obrońca Jasn e j Góry, obleganej przez 
Szwedów pod wodzą gen. M ullera od 18 listopa­
da do 25 grudnia  1655. Rozporządzając zaledwie 
160 żołnierzam i, dowodzonymi przez P io tra  C zar­
neckiego i 50 szlachty z miecznikiem sieradzkim  
Stefanem  Zamoyskim na czele — nie uląkł się 
przew agi Szwedów, rozporządzających 10 tys. żoł­
nierzy i 19 działam i ciężkiego kalibru . Ufny 
w pomoc Bożą i opiekę N ajśw . M arii Panny, sku­
tecznie odpierał szturm y i w najcięższych dla 
obrońców tw ierdzy chw ilach budził w nich ducha 
bohaterstw a i poświęcenia. Szwedzi m usieli 
w końcu zaniechać oblężenia tw ierdzy, k tó rą  przed 
oblężeniem pogardliw ie zwali „kurnikiem ".

Ks. A ugustyn Kordecki, wielki w swym p a trio ­
tyzmie, odwadze i roztropności — pozostał w iel­
kim i w swej pokorze. Nie p rzy jął ofiarow anego 
mu przez Ja n a  K azim ierza dożywotniego przeo­
ra tu  i m iejsca w senacie. W styczniu 1673, ba­
wiąc w spraw ach Zakonu w W arszaw ie obłożnie 
zachorow ał; zm arł w W ieruszowie dn. 20 m arca 
1673 r. Zwłoki jego złożono w 1704 r. na Jasnej 
Górze.

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE K U R S Y

„ W I E D Z A ”
w K rakow ie, ul. Pierackiego 14
przyjmują w p i s y  na nowy rok szkolny 1938-39. 
Kursy przygotowują na lekcjach zbiorowych w Kra­
kowie, oraz w drodze korespondencji, za pomocą zu­
pełnie nowo o p r a c o w a n y c h  skryptów, programów  

i miesięcznych tematów do:
1) egzaminu dojrzałości — gimnazjnm starego typu 

(ostatni rok przygotowania),
2) egzaminu ukończenia gimn. ogólnokształcącego,
3) z zakresu 1 i II klasy gimnazjum nowego ustroju,
4) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej.
U W A G A :  Uczniowie kursów korespondencyjnych 
otrzymują co miesiąc, oprócz całkowitego materiału 
naukowego, tematy z 6 głównych przedmiotów do 
opracowania. Nadto obowiązkowe egzamiuy badają 
3 razy w ciągu roku szkolnego postępy uczniów.

Wykładają tylko wybitne siły fachowe. ’

Wiadomości sportowe 
Dzisiejsze im prezy sportowe w  Krakowie

Dziś w niedzielę odbędą się w Krakowie nastę­
pujące ważniejsze imprezy sportowe:

Wisłą — Ł. K. S. (Łódź) mecz piłkarski o m i­
strzostwo Ligi PZPN; boisko Wisły, godz. 11.30.

Wisła — Makkabi spotkanie bokserskie o m i­
strzostwo Okręgu krak. hala Ośw. P. W. i W. F. ul. 
Zwierzyniecka 26, godz. 19.

O mistrzostwo krak. Ligi Okręgowej: Olsza — 
Fablok boisko Olszy, godz. 11.30; Grzegórzecki — 
Krowodrza, boisko Grzegórzeckiego, godz. 11.15 — 
Garbarnia Ib  — Cracovia I b, boisko Garbarni, go­
dzina 11.

R a d i o
KRAKÓW PRZED 20 LATY ODMALUJE SŁU­

CHACZOM POGADANKA RADIOWA. W ponie­
działek dnia 31 października o godz. 17.20 prof. Ta­
deusz Szantoch wygłosi przez radio pogadankę p. t.: 
„Kraków przed 20 laty“. Prelegent opowie na pod­
stawie własnych wspomnień o pamiętnych dla K ra­
kowa chwilach, przeżytych dnia 31 października 
1918 roku, kiedy to Kraków wyzwolił się spod au­
striackiego zaboru.

UROCZYSTOŚCI KU CZCI KSIĘDZA PRZEORA 
KORDECKIEGO. W niedzielę, dnia 30. X. wszystkie 
rozgłośnie P. Radia transm itować będą szereg uro­
czystości związanych z odsłonięciem pomnika wiel­
kiego bohatera narodowego i obrońcy Jasnej Góry, 
księdza przeora Kordeckiego. Transm isję poprzedzi 
o godz. 9.35 odczyt o księdzu Kordeckim. Prelekcja 
wygłoszona zostanie w Iwanowicach, jako miejscu 
urodzenia i chrztu ksjędza Kordeckiego w r. 1603. 
O godz. 9.45 w miejscowym kościele parafialnym  
odbędzie się uroczysta Msza św., którą celebrować 
będzie Prym as Polski, ks. K ardynał dr August 
Hlond. — Druga część transm itowanej uroczystości 
odbędzie się w Szczytnikach, gdzie o godz. 12.15 
dokonane zostanie odsłonięcie pom nika księdza 
przeora Kordeckiego. W ram ach tej samej uroczy­
stości odbędzie się przekazanie na F. O. N. sprzętu 
wojskowego, zakupionego dla arm ii polskiej z ofiar 
zebranych na ten cel przez obywateli powiatu ka­
liskiego. ,

WICEPREMIER INŻ.. EUGENIUSZ KWIAT 
KOWSKr PRZEMAWIA PRZEZ RADIO. Dnia 30. 
X. o godz. 11.00 P. Radio nada przemówienie wice­
prem iera i m inisira skarbu inż. Eugeniusza Kwiat­
kowskiego.

TRANSMISJA PRZEMÓWIENIA MIŃ. GEN- T. 
KASPRZYCKIEGO. Dnia 30. X o godz. 14.15 roz­
głośnie P. Radia transm itow ać będą przemówienie 
M inistra Spraw Wojskowych gen. Tadeusza Kas­
p r z y ck ie g o  z okazji II. Zjazdu Naukowego Ziem 
Wschodnich w Krakowie.

Program y sfscyl radiowych
P O N IE D Z IA Ł E K , 31 P A Ź D Z IE R N IK A  1938.
Warszawa i program ogólnopolski: godz.: 6.30 Pieśń 

„Kiedy ranne wstają zorze"; 6.35 Gimnastyka; 6.30 
Muzyka z płyt; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Muzyka 
z płyt; 8.00 Przerwa; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa; 12.03 Audycja południowa; 13.00 Audycja dla 
kupców i rzemieślników; 15.00 Słuchowisko; 15.30 Mu­
zyka obiadowa; 16.00 Dziennik popołudniowy; 1^.05 
Wiadomości gospodarcze; 16.15 Kronika naukowa; 16.30 
Koncert orkiestry; 17.30 Pogadanka; 17.35 Recital for­
tepianowy; 18.00 Audycja dla wsi; 18.30 Reportaż dźwię 
kowy; 19.00 Muzyka lekka; 19.30 Koncert orkiestry;
20.00 „Raz to malo“ — wspomnienia muz.; 20.35 Au­
dycje informacyjne; Dziennik wieczorny; Wiadomości 
meteorologiczne; Wiadomości sportowe; Nasz program;
21.00 Koncert symfoniczny; 21.40 Nowości literackie;
22.00 Koncert symfoniczny; 22.30 Recital śpiewaczy; 
22.55 Przegląd prasy; 23.00 Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego; Komunikat meteorologiczny; 23.05 
Wiadomości z Polski.

Kraków, godz.: 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Muzyka lek­
ka z płyt; 14.00 Muzyka obiadowa; 14.50 Odczytanie 
programu na dzień następny; 14.55 Krakowski dziennik 
sportowy; 18.00 Odczyt; 18.10 „Z obcej twórczości wo­
kalnej"; 22.00 „Domek trzech dziewcząt" — skrót ope­
retki; 23.05 Zakończenie audycji.

Lwów. godz.: 6.57 Pieśń „Śliczna gwiazdo miasta 
Lwowa; 8.00 Muzyka taneczna z płyt; 8.50 Wiadomości 
poranne; 14.00 Koncert życzeń; 14.45 Wiadomości go­
spodarcze; 14.50 Giełda lwowska; 14.55 Program na ju­
tro; 18.00 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji; 
18.05 Fragment literacki; 18.20 Aktualności; 22.00 Po­
gadanka; 22.20 Muzyka z płyt; 22.30 Przemówienie dr 
Stanisława Ostrowskiego; 23.05 Zakończenie audycji.

Katowice, godz.: 5.30 „Dzień dobry"; 6.30 Program 
na dziś; 14.00 Muzyka obiadowa; 14.50 Wiadomości bie­
żące i giełda; 18.00 „Za miedzą" — audycja słowno-mu­
zyczna; 18.25 Wiadomości sportowe; 22.00 Domek trzech 
dziewcząt — skrót operetki; 23.05 Zakończenie audycji.

Programy stacyj zag»anicznych: godz.: 19.45 Sofia. 
Koncert; 20.15 Lipsk. „Lombardczycy" — opera; 20.40 
Sztokholm. Koncert symfoniczny; 21.00 Rzym. „Obe­
ron" — opera; 21.30 Bruksela franc. Koncert; 21.30 Lil­
le. Koncert symfoniczny.
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Kalendarzyk katolicki

Czarujący film produkcji Metro - Goldwyn - Mayer

p- t. „ R  O  S  A  L  I  E “
w rolach głównych:

Eli s a n o r  P o w e l l  i  N e ls o n  £ d d y .  Pociątek seansów: 3'1S 5T5 7 15 9 15.

Kraków w hołdzie Matejce

NIEDZIELA 30 PAŹDZIERNIKA. Święto Chry­
stusa Króla. Święto to ustanowił papież Pius XI. 
ku czci Chrystusa Pana 11 grudnia 1925 r.

Wschód słońca o godz. 6.27, zachód o godz. 16.12. 
Długość dnia 9 godzin 45 minut.

 oOo------

" K r o n i k a  k r a k o w s k a

KONFISKATA „GŁOSU NARODU". Wczorajszy 
num er „Głosu Narodu" z 29 b. m. został skonfisko­
wany za ustęp w przeglądzie prasy.

INAUGURACJA W SODALICJI GÓRNIKÓW. W
ubiegłą środę Sodalicja M ariańska Studentów Aka­
demii Górniczej urządziła Zebranie Inauguracyjne. 
Po zagajeniu przez prezesa Sodalicji p. Adam? 
Palm richa, wygłosił referat prof. Ludwik Skoczy­
las, mówiąc na tem at roli inteligencji w dzisiejszej 
ofensywie katolickiej. Na zakończenie zebrani od­
śpiewali Hymn Sodalicyjny. Na zebraniu był obec­
ny rektor Akademii Górniczej prof. inż. Takliński.

POŻEGNANIE DYR. LUBIENIECKIEGO, w  pią­
tek odbyło się w auli Śląskiego Domu Akademic­
kiego pożegnanie Jerzego hr. Lubienieckiego, do­
tychczasowego dyrektora Śląskiego Domu Akade­
mickiego oraz kierownika Okręgu Małopolskiego 
Polskiego Związku Zachodniego w Krakowie.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE GUttNA-SJALISTKI. 
Z domu przy ul. W rocławskiej L. 19, wydaliła się 
W anda Blakówna la t 18, uczennica III. klasy gim­
nazjalnej i dotychczas do domu nie powróciła. Wy­
chodząc z domu zabrała teczkę wraz z książkami 
szkolnymi.

ZŁODZIEJE ZBIEGLI PORZUCAJĄC WALIZKI.
Na ul. Fabrycznej dwaj nie ujawnieni na razie osob­
nicy na widok szeregowego P. P. porzucili dwie 
walizy. W walizach znajdowały się narzędzia ślu­
sarskie i pas transm isyjny, pochodzące z kradzieży, 
które zdeponowano na I I .  Posterunku P .P . w  Dąbiu.

SKAZANIE SPRAWCÓW NAPADU RABUNKO-. 
WEGO. Sąd Okręgowy w Krakowie skazał na 2A 
roku więzienia Czesława Dvrdę i Czesława Pitalę, 
którzy w sierpniu b. r. w Jaw orniku ciężko pobili 
po głowie Michała Dąbrov skiego, chcąc mu zrabo­
wać pieniądze.

Kom unikaty
Z FARAFII ŚW. SZCZEPANA. „A. K.“ parafii 

śay, Szczepana z okazji święta Chrystusa-Króla u- 
rlśftfza "dziś w niedzielę o-godz. Ib w san na  Mo- 
drzejówce uroczystą akademię. — W dniu 1. XI. o 
godz. 8 po Mszy św-. . umieszczenie relikwij św. 
Antoniego z Padw y na osobnym ołtarzyku w ko­
ściele św. Szczepana.

ZEBRANIE TECHNIKÓW KRAKOWSKICH. W 
niedzielę 30 b. m. o godz. 9, odbędzie się w sali K ra­
kowskiego Towarzystwa Technicznego przy ulicy 
Straszewskiego 28, II- p. Zebranie miesięczne człon­
ków ZAKRASP, z następującym  porządkiem dzien­
nym: 1) Sprawozdanie p. prezesa inż. Treutlera z 
wyjazdu do Warszawy, 2) sprawozdanie „Komitetu 
wyborczego Techników Krakowskich do Ciał Usta­
wodawczych i Samorządowych" z czynności. 3) 
Sprawa zmiany statu tu  i nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia. 4) wnioski i interpelacje. — Następ­
nie odbędzie się Zebranie informacyjne o I. Polskim  
Kongresie Techników, który odbędzie się w W ar­
szawie w dniach 11—13 liotopada br. pod hasłem: 
„Przez zorganizowany świat techniczny do realiza­
cji planu gospodarczego Polski". Na zebraniu tym 
wygłoszone zostaną referaty przez: 1) arch. bud. 
Al. W achniewskiego z W arszawy na tern: Udział 
Techników w życiu publicznym; 2) inż Z. Sławiń­
skiego z W arszawy: na  tem at „Organizacja świata 
Technicznego a zagadnienia programowo-gospodar 
cze".

Najlepsze m u n d u r k i  i p ł a s z c z e  
studenckie dla uczniów i uczenie

Ubiory damskie, męskie i dziecięce 
poleci gotowe i na z a m ó w i e n i e
C H R Z E Ś C I J A Ń S K I

Bazar Odzieżowy
K raków, ul. Szczepańska 9 i F loriańska 10 
Polacy kupuję tylko w sklepach chi zescijańskich 1 

Towar polski! W ykonanie solidne!

BOLESNE KLESZCZE ARTRETYZMU powsta­
łego wskutek złej przem iany m aterii, gnębią cho­
rego, nie szczędząc m u łam ania w kościach, bólu 
w mięśniach i stawach, ischiasu itp. Podobnie obja­
wia się cierpieniami reum atyzm , powstały wskutek 
przebywania w wilgoci i dokuczający zwłaszcza w 
wilgotne dni jesieni. Uigę przynosić bóle łagodzi 
i objawy zmniejsza, rozpuszczające kwas moczowy 
zioła Oskara Wojnowskiego ze znakiem słownym 
Artrolin, przeciw reumatyzmowi, artretyzm owi, po ■ 
dagrze i ischiasowi. Do nabycia w aptekach i skła­
dach aptecznych. — Adres dla bezpośrednich za­
mówień: Oskar W ojnowski, W arszawa, Wojciecha 
Górskiego £3, m. 4.

K A W A L E R O W IE  Ż Y JĄ  O 15 L A T  KRÓCEJ-..
...niz. żsTuioi — g łosi b ta fy su  k a  • • u m e ry k a ń s k ą . — 
Szczera to prawda! Bo o żonatego dba żona i strże- |

W sobotę rozpoczęły się w Krakowie uroczy­
stości. poświęcone uczczeniu setnej rocznicy u ro ­
dzin Ja n a  M atejki. O godzinie 10 Mszę św. odpra­
w ił w kościele M ariackim  Ks. M etropolita Sapie­
ha. N a nabożeństwo przybyli: wojewoda d r Tym iń­
ski, prez. dr Kaplicki, s ta ro s ta  grodzki d r W ojna­
rowski, im ieniem D. O. K. płk. W itożeniec, płk. 
M adejski, S enat U. J . z rek torem  drem  Lehr-Spła- 
w lńskim  na czele, rek to r Akadem ii Górniczej inż. 
Takliński, profesorow ie Akadem ii Sztuk Pięknych 
z rektorem  Pautschem  ne czele, W arszaw ską A. 
S. P. reprezentow ali rek to r W. Jastrzębow ski i 
prof. K, Tichy. N adto obecne były poczty sz tan ­
darowe organizacyj, szkół średn ich  i tłum y w ier­
nych. W czasie Mszy św. pienia re lig ijne  wyko­
nyw ał chór Tow. O ratoryjnego pod kierow nictw em  
prof. Kopycińskiego. Po Mszy św. prezydium  Ko­
m itetu  oddało hołd wielkiemu m alarzow i przed 
tablicą, umieszczoną w bocznej nawie kościoła 
w roku 1897 przez ówczesną Radę M iejską.

O godzinie 11.15 przed gmachem Akademii 
Sztuk Pięknych przy placu M atejki odbyło się od­
słonięcie tablicy pamiątkowej poprzedzone prze­
mówieniem wygłoszonym przez w iceprezydenta dr 
Klimeckiego, który  dokonał odsłonięcia. W tej 
chwili o rk iestra  odegrała „Gaudę M ater“.

N a tablicy m arm urow ej w idnieje płaskorzeźba 
brązowa prof. Popławskiego, p rzedstaw iająca  gło­
wę M atejki oraz nap is: „Pamięci Jana Matejki, 
wielkiego malarza, który bezprzykładnym trudem 
całego życia podtrzymywał ducha narodu i pomno­
żył zasoby jego kultury, tablicę tę w setną roczni­
cę Jego urodzin położyło społeczeństwo polskie 
w roku 1938".

że go od „błędów", które tak skracają życie kaw a­
lera, Np. nikotyny, alkoholu, czy też kofeiny uży­
w ają żonaci znacznie mniej niż kawalerowie. Gdy 
chodzi o kawę, to rozsądna Pani Domu gotuje 
Kawą Słodową Kneippa z przyprawą Karo - Franek 
w kostkach, gdyż tylko ta  kawa jest wolna od sub­
stancji odurzających, a w dodatku jest bardzo 
smaczna i zdrowa.

 oOo------
REPERTUAR TEATRU RL IM. J. SŁOWACKIEGO.

Niedziela, 30. X. po poł. „Gdzie diabeł nie mo­
że..."; wiecz. „Korsarz".

Poniedziałek, 31. X. „Gdzie diabeł nie może..."
REPERTUAR KIN:

ADRIA: Profesor W ilczur (W roi, gł. K. Junosza- 
Stępowski, Zacharewicz, Barszczewska, Ćwiklińska 
i inni).

APOLLO: „Granica".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od dnia 29 paździer­

n ika 1938 r. „Ordynat Michorowski". E. Barszczew­
ska, Fr. Brodniewicz, K. Junosza Stępowski. Nad­
program : Mecz nokserski Louis—Schmeling.

L. O. P. P.: „Pani W alewska" z Gretą Garbo 
i Charlesem Royerem.

MUZEUM: „Ucieczka Tarzana".
PROMIEŃ: „Robin Hood", w/g pow. W. Scotta.
SCALA: „Rosalie".
STELLA: „Ludzie Wisły" (St. Wysocka, Ina 

Benita).
SZTUKĄ: „ len , którego ukochałam" (Sylwia

Sydney).
UCIECHA: „Gehenna".
WANDA: ' „Ludzie za mg!ą“ tOuai des Brumes). 

W rolach głównych: Michele Morgan, Jean Gąbin.
ŚWIT: „Królewna Śnieżka". Realizacji W alta 

Disnęy ą.

N astępnie w gmachu Akademii odbyła się uro­
czystość, poświęcona pam ięci m istrza. N a uroczy­
stość tę  przybyli poza w ym ienionym i wyżej generał 
N arbutt-Łuczyński i ks. P ra ła t Podwiń. W pięknie 
p rzystro jonej sali przemówił rek to r Pautsch w i­
ta jąc  zebranych oraz zaw iadam iając o zmianie 
nazwy uczelni na Akademię Sztuk Pięknych Jana 
Matejki. N astępnie  prof. J . M ehoffer skreślił cha­
rak terystykę M atejki jako m alarza i człowieka. 
Z kolei d r K arol E stre ich e r m iał odczyt p. t . : „Ma­
tejko na tle  współczesnej epoki". Zebranie zakoń­
czono odczytaniem  telegram ów od p. m in is tra  W. 
R. i O. P. prof. Świętosławskiego, w icem inistra 
A leksandrow icza, naczelnika wydziału sztuki Dzi­
ka i rek to ra  U niw ersytetu  w arszaw skiego A nto­
niewicza.

W niedzielę o godz. 10.30 odbędzie się złożenie 
hołdu i wieńców przy grobowcu Matejki na cmen­
tarzu  rakowickim . Im ieniem  Kom itetu obchodu 
przemówi prof. U. J . d r F. W alter oraz uczeń Ma­
tejki, a rt,-m alarz  prof. Wodzinowski. W hołdzie 
wezmą udział krakowskie cechy, związki i o rgan i­
zacje ze sztandaram i. Chóry krakow skie wykona­
ją  hymn „Bogurodzica". O godz. 12 w południe 
w salach Muzeum Narodowego w Sukiennicach 
uroczysta akademia Matejkowska z przem ów ienie^ 
poety Jana Pietrzyckiego. W części koncertowej : 
a rt. te a tru  krak. Tadeusz Białkovrski odczyta f ra g ­
m ent z lis tu  M atejki i wygłosi na tle  ilu strac ji 
muzycznej w iersz J. Pietrzyckiego „L itan ia  Ma 
tejki". N adto w ystąpi chór i orkiestra, k tóra  m. in. 
odegra poloneza Wł. Żeleńskiego. Po akadem ii 
otw arcie w ystaw y dzieł M istrza M atejki.

 oęjo  ... ,

„PAJACE" R. LEONCAVALLA I „CAVa LLERIA
RUST1C* NA" P. MASCAGNIEGO dane będą przez 
Operę krakow ską w poniedziałek 7 listopada br.

DZIŚ HANKA ORDONÓWNA W STARYM TEA­
TRZE- Jedyny wieczór naszej niezrównanej pie­
śniarki, Hanki Ordonówny, odbędzie się dziś w nie­
dzielę, 30 b. m. o godz. S wieczór w Starym  Teatrze. 

 :o o o :---------

Teologia dla świeckich
W najbliższym  czasie otrzym a nasza in te ligen­

cja sta łą  in sty tucję  system atycznych wykładów 
teologicznych. Ci wszyscy, którzy tak  często wy­
raża li p ragnien ie  zgłębienia nauki Kościoła w szcze 
gółach i pod fachowym  kierownictwem , przyjm ą 
tę  wiadomość z radością. S tudium  teologiczne, 
o którym  mowa, będzie utrzym ane na  poziomie u- 
niw ersyteckim  i da system atyczny wykład wszy­
stk ich  przedm iotów  teologii. W ykłady obejmą 
profesorow ie teologii na U. J., a ich organizację 
Ks. M etropolita pow ierzył profesorow i biblistyk., 
Ks. dziekanowi J . A rchutow skiem u.

PŁASZCZE zim ow e  
K O S T I U M Y  
Płaszcze szkolne
w  I i r m i e

I. SOBOLEWSKI
K raków , G rodzka  3

S T A R Y  A P A R A T  F O T O G R A F I C Z N Y  )P
Z A M IE N IS Z  N A  N A J N O W S Z Y  M ODEL '

N A J K O R Z Y S T N I E J  w iirm ie :

Jan i Stanisław V OIG T
D y p l o m o w a n i  O p t y c y  W yższej Szkoły Optyków w  Jen ie

KRAKÓW, ul- Floriańska 47
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. LU B A N S K I
K r a k ó w , ś w .  A n n y  2
Tel. 155-60. Rok zał. 1881

poleca R Ę K A W I C Z K I  w najnowszych m odelach 
nappa, zamszowe, reniferowe, pecca i oraz mciane 

i jedwabne. — W ła s n a  p r a c o w n ia .
— Pranie i napraw a rękawiczek. —

C h r z ę ś ć .  M a g a z y n  K o n f e k c j i  i  M a t e r ia łó w

K I 1AI CIIPUI Po,eca ubrania męskie, pła-mlll«rn\KI szcze dam skie i męskie,

• WUłlLllUllI M un«’.u r k i s t u d e n c k i e
_ _ _ _ _ _ _  S p e c j a l n y  d z ia ł  m ia ­
r o w y .  C e n y  p r z y s t ę p n e .  W y k o n a n ie  s o l id n e .  

K r a k ó w , u l i c a  G r o d z k a  7 . I . p i ę t r o ,

S T E F A N IA
S a lo n  g o rs e ló w  i n ap ie rśn ik ó w

F l o r ia ń s k a  4 0
T e ł .  138-71

P o le ca  się P- T. Paniom!

Z A K Ł A D  R Y T O W N IC T W A  M A SZ Y N O W E G O

*  1 1 1  SiCFRIUSKIEiO

WYTWÓRNIA 
P I E C Z Ę C I  G U M O W Y C H  
i SZYLDÓW EMALIOWANYCH

K R A K Ó W , R Y N E K  G Ł . 26 . I . p . (róg ul. Wiślnej) 
T E L . 2 0 1 -0 4 .

Przepuklinowe Pasy
O p ask i B rzu szn e
Suspenzoria, prostotrzymacze

A p a ra ty  o r t o p e d y c z n e
Pi otezy ręczne i nożne, szczudła, kule i t. p. 

Wykonuje we własnej pracowni
N a rz ę d z ia  L e k a rsk ie

oraz uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L. K n a p i ń s k i  K r a k ó w
ul. Mikołajska, 7. Tel. 105-05.

S K Ł A D N I C A  
K R A K O W S K A
w ł .  S t a n is ła w  Ż u r  

Skład papieru przyborów 
biurowych, szkolnych 

i galanteryjnych.

Krakta. Floriańska 14 . AM p(! lik)
Poleca: wszelkie przybory biurowe, szkolne 

i galanterię.
C e n y  n i s k i e .  C e n y  n i s a i e .

Ż ą d a j c i e  c e n n i k ó w .

Uw a g a  ! O b u w ie  dzie­
cinne i szkolne własnego 

wyrobu w wielkim wyborze 
poleca D z ia d o ń ,  Kraków, 

ul. Długa L. 4.

k a m i e ń  ■ t ł u c z e ń  
w a p ie n n y ,  c e g ł ę  m a ­

s z y n o w ą  I k l a s y
wszelkie wyroby betonowe 

polecają

Miejskie Za k ła d y 
Ceramiczne

K r a k ó w ,  P I .  S zc ze p a ń s k i 5 
Telefon Nr 114-72

KAPELUSZE
(I15SIUE

i  d la  P r z e w i e l e b n e g o
Duchowieństwa

poleca

Jan K U R ZY D ŁO
Kraków , św .Jana 12

Telefon 175-12 
^  cywilne, szkol-

1 ne, m undurowe 
sprzedaje, wykonuje z wła­
snych lub dostarczonych ma­
teriałów. O dnaw ia i przerabia 
kapelusze damskie i męskie 
według najświeższych modeli.

"JM feb le  nowoczesne poko- 
je gotow e i na zamó­

wienie poleca Polski P rze­
mysł Meblowy Zjednoczenie 
Stolarzy i Tapicerów , K ra­
ków, Wiślna 1. tel. 156-44.

m a M t U ji,
io m ięśnie,zm iękcza naskórek, 

odżywia tkanki. Po oczyszczeniu tw a­
rzy ołrąbkam i Abarid, ruchami m a­
sażu rozcierać, wklepywać, ugniatać 
kre m A b a rL , odżywczy i w ygładzają­
cy zmarszczki, poęzym zapudrowcć..

i b m i / i u d e r -

ABAM&
WITRAŻE I O S Z K L E N I A  

A R T Y S T Y C Z N E
od najskromniejszych do najbogatszych wykonuje od 1902 r.

Krakowski Zakład Wibażów
S .  G .  Z E f . E N S K I K R A K Ó W ,  

al. Krasińskiego 23. 
T e le f o n  1 0 6 -1 6 . — P . K . O . 4 0 5 -5 0 6 .

Jakość najwyższa. Ceny niskie.
P r o j e k t y  i  o f e r t y  g r a t i s .  15 z ł o t y c h  m e d a l i .

1 3  ozgrzewają kołdry, ma- 
tcrace od Dembińskiego, 

Kraków, św. Marka, narożnik 
Floriańskiej 26. Polecam ta- 
pczany, otomany, łóżeczka 
dzie :<nne, fot sle-łóżka, story, 

saloniki.

\ T a d e s z ł y  skórki na koł- 
•kw nierze-spody wszystkie 
gatunki. F u tr t  gotov.e t»- 

nio Pałka Kraków, Filipa 2 
telefon 189-15.

s t o w a r z y s z e n i e  pielę- 
^  gniarek Kraków, Szew ­
ska 21/8 tel. 181-99 poleea  
opiekunki noworodków, wy­
chowawczynie, pielęgniarki do 

chorych.

A. STANKIEWICZ
w Krakowie, u l i c a  S ła w ­
k o w s k a  24fpoleca na sezon 
jesienno-zimowy wełny i je­
dwabie na suknie dn.nsl ie, 
szlafroki, materiały na ubrania 
i palta męskie, płótn i na bie­
liznę, na fartuszki i mundurki 
szkolne - brokatele kościelne. 

Ceny bardzo przystępne.

Go t o w e  m u n d u r k i
i p ł a s z c z e  studenckie 

oraz p ł a s z c z e  mrskie 
w wielkim ./yborze poleca 
A . M a j e w ’c /. —  Kraków. 

PI. Mariacki 1.

Ka t o l i c k a  w y t w ó r n ia  
P A F A S O L I  i  L A SE K  

M a r ia  P ią t e k ,  K r a k ó w ,  
ul. F lo r ia ń s k a  40  w sieni 
wykonuje wszelkie naprawy 

i pokrycia.
Ceny konkurencyjne !

J ^ r a n c i s z e k  J o g a ł ł a
czyści chemicznie, far­

buje wszelką garderooę naj­
solidniej i najtaniej. Kraków, 
Dietlowska 93, tel, 141-65, 

Grodzka 2 w podworcu.

C A D  r a jd oc  h o d o  w s  zy, 
wkład g o s p o d a r c z y  

D r z e w k a  o w o c o w e  do­
borowe sprzeda>« : Z a k ła d  
S a d o w n ic z y  „ G l i n k a ” 
(wł. Kraków. Tow. Ogrodni­
czego) Prądnik Czerwony 

tel. 170-33.

/ C H R Z E Ś C I J A Ń S K A  
K o n f e k c j a  D a m s k a  
f. D W O R A K

braków. PI. Mariacki 3, I p. 
(m iędzy  F lo r ia ń s k ą  a  S zp ita ln ą )

^ > iu c e r s k i e  buty z cho- 
^  lewami oraz wszelkiego 
rodzaju obuwie turystyczne 
sportowe, Dziaooń, Kraków, 
Długa 4 — Mickiewicza 41

F O R T E P I A N Y , P IA N I-  
I  N A , FISH A R M O N II!
kupuje się n a j k o r z y s t n i e j  
tylko w Składzie fachowym! 
W ła d y s ła w  B o ł o ń s k i ,  

K r a k ó w ,  św . Anny 3.

Tapkerski Zakład
Sinollismiaiiiiiien

K r a k ó w ,  S t o l a r s k a  8 ,
poleca tapczany, fotele, oto­
many, materace oraL, prze­

rabia konkurencyjnie.

Sygn a k t  III. Km. 752/38.
Sprawa egzekucyjna.
Wierzyciel: p. Józef Maschler w Tarnowie, ul. 

Piłsudskiego 14
Dłużnik: p. Leon Izak w Tarnowie.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Tarnowie, rewiru 

III., zamieszkały w Tarnowie, ul. Konarskiego 16. 
na zasadzie art- 602 K. P. C., obwieszcza, że w dniu 
10 listopada 1938 r. od godz. 10-tej odbędzie się licy­
tacja publiczna ruchomości należących do p. Leo­
na Izaka w jego lokalu w Firmie Dintenfass w T ar­
nowie, przy ul. Focha, składających się z 30 zarzu- 
tek zimowych, 7 kurtek  zim. krótkich, 27 ubrań 
chłopięcych, 3 palta  studenckie, 6 płaszczyków płó­
ciennych, 39 mtr. klotu czarnego, 3 stoły drewniane, 
1 lada sklepowa, 1 biurko miękkie, 10 wiszadeł sto­
jących, 1 szafa miękka, 1 fach z półką, 1 maszyna 
do przykrawania, 1 lustro bez ram, 2 taborety jasne 
gięte, 1 żelazko do prasowania, 1 fach na ubrania, 
oszacowanych na łączną sumę zł 2.163.—.

Przedmioty powyższe można oglądać w dniu li­
cytacji w  miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna­
czonym.

Dnia 22 października 1938 r.
S ta n is ła w  W o jc ie ch o w sk i  

Komo-nik Sądu Grodzkiego 
w Tarnowie, rewiru III.

JANA WC.INEG0
P i e r w s z o r z ę d n y  f  A E l f  A | } | | | A  
N a k ła d  P o g r z e  b o w  y I U H M J K U I N

P I. S z c z e p a ń s k i  2 
T ele fo n  103-31. 

Urządza pogrzeby ocl najskromniejszych do naj­
wspanialszych, przeprow adzą ekshum acje i przew o- 
zy zwtok do wszystkich krajów. Mniej zasobnym 

daleko idące ustępstw a.

Ob i  w l e  męskie z orygi­
nalnych skór angielskich 

według najnowszych modeli 
poleca: D z ia  i o ń ,  Kraków, 

Długa 4, Mickiewicza 41.

Ku r s y  s a m o c h o ­
d o w e ,  Kraków, K r u ­

p n ic z a  1 4  tei. 206.88, pro­
wadzone przez fachowców. 
Prawo jazdy gwarantowane.

Wpisy codziennie.

Alu m i n i o w e  n a c z y n ia
kuchenne wszystkie wiel­

kości stale na składzie. —
U w a g a  i z im n e  r ą c z k i  
p o l e c a :  dla zakładów nau­
kowych, restauracyj, pensjo­
natów i większych kuchni

JAWORSKI 
K r a k ó w  — s w -  J a n a  3.

E H T D  A najsolidniejsze 
r U I  K H  według najnow­
szych żurnali wykonuje i prze­
rabia po cenach umiarkowa­
nych F > n a n  O p a l iń s k i  

Kraków, Gołębia 3.

Z n a n y  ze s w e j  t a n i o ś c i  
m a g a z y n  g a l a n t e r i i

„CANADA“
J . C e p u r y  w  K r a k o w ie ,  
P i.  S z c z e p a ń s k i  9  (obok 
Banku Rolnego) poleca b ie­
liznę damską, męską i dzie­
cinną, swetry, trykotaże, poń­
czochy, r ę k a w i c z k i  oraz 
wszelką galanterię. Te same 
towary nabyć można w firmie: 
W ła d y s ła w  P e l c ,  K r a ­
k ó w ,  S i e n n a  9  i  W ih e l -  
m in y  W it o w e j ,  K r a k ó w ,  

Z w i e r z y n i e c k a  21.

Z a k ł a d  Krawiecki
W ła d y s ła w a  C h o d a c -  
k ie g O  mieszczący się obec­
nie w Krakowie p r z y  u l .  
M ik o ła j s k ie j  14 , I . p . 
( t e l .  106-64] poleca się 
nadal łaskawej pamięci P. T. 

Duchowieństwa.

O g ła s za jc ie  sig w  ..G ło s ie  N a ro d u '

Podróżujmy Lotem
P rzedpłata  m iesięczna w  K rakow ie bez odn iesien ia  4.50 z ł, z  odniesieniem  E zL 
N a  całym  obszarze P ań stw a  P o lsk ieg o  z  przesyłką pocztow ą 5 z ł, za  gran icą  8 zL

Konto P. K. O. Nr 415.730
R edakcja nie zam ów ionych artyku łów  n ie  zw raca i n ie honoruje, lis tó w  nie  
opłaconych nie przyjm uje. R edakcja  przyjm uje stro n y  od god zin y  14 do 15-tej.

C E N Y  O G ŁO SZE Ń
O głoszen ie  zw yk łe  za w iersz  m ilim etrow y  
N a d eą a n e  strona 9-ta 
K om unikaty  
K om unikaty na 1 
Drobns za  w yraz

20 g . 
50 gr 
fi0 gr  
70 gr  
10 g r

U kład tab elaryczn y  o' 50% drożej. —  Za za strzeżen ie  m iejsca  dolicza  się  254

W ydaw ca: za  „K atolickie T ow arzystw o  W ydaw nicze" Ska z o. o. dr S t. K ijak . —  R edaktor odpow iedzialny m er  K on stan ty  Tupowski,
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie,


